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PANNA JULIA, lat 25

JEAN, służący, lat 30

KRYSTYNA, kucharka, lat 35
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Sceneria

Wielka kuchnia, której pułat i ściany boczne przysłonięte są 
draperiami i dekoracjami wyobrażającymi sufit. Ściana tylna 
przebiega skośnie w głąb sceny ©d lewej ku prawej. Na ścianie 
tej p© lewej dwie półki z naczyniami miedzianymi, żelaznymi 
i cynowymi. Półki te są przybrane marszczoną bibułą. Bo pra­
wej 'trzy czwarte wielkiej sklepionego wyjścia z dwojgiem ©sz­
klony eh drzwi, przez które widaó fontannę z amorkiem, kwitną­
ce krzaki bzu i wierzchołki topól.
P© lewej stresie sceny róg wielkiego pieca kaflowego z kawał­
kiem okapu. P® prawej widaó brzeg stołu jadalnego dla służby, 
z jasnej sosny i kilka krzeseł.
Piec kuchenny przybrany jest gałęziami brzeziny, podłoga po­

sypana jałowcem.
Na skraju stołu stoi duży słój japoński p© korzeniach z kwit­
nącym bzem.
Lodówka, zlew, umywalka.
Nad drzwiami wielki staromodny dzwonek, na lew© ®d drzwi wy­
lot tuby akustycznej. Krystyna stel przy kuchni 
i smaży eeś na patelni. Jest w jasnej prkalewej sukience 

1i kuchennym fartuchu. Jean w linerii, wchodzi niosąs 
parę wysokich butów z ostrogami dc jazdy kannej, które stawia 
na podłodze na widocznym miejscu.
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JEAN Pannę Julię znowu ponosi. Całkiem dziś zbzikewała•

KRYSTYNA

JEAN

To Jean już wrócił?

Odprowadziłem hrabiego na stację, a w powrotnej 

drodze przechodząc k®ł® st©doły wstąpiłem, żeby 

się trochę pokręcić. 1 co widzę, panna tańczy 

z gajowym. A kiedy zobaczyła mnie, podbiegła 

i poprosiła do walca "panie wybierają". A potem 

tańczyła ze mną tego walca tak, że... jeszcze 

nigdy mi się coś podobnego nie przytafił©. T® 

wariatka!

KR^styna Zawsze była zwariowana, ale nigdy jeszcze nie 

szalała tak jak przez ©statuie dwa tygodnie 

©dkąd rczbiły się te zaręczyny.

JEAN Uhm! Ale jak to właściwie byłe? To przecież

' taki elegancki facet, oh®ć m®żo i nie begaty.

Ech! Oni mają takie fumy!

/s-iada przy stele na sarayrń Skraju/

W każdym razie to bardzo dziwne, że panna 

hm, w©li zostać w domuze służbą niż wyjechać 

z ojcem d® krewnych, prawda?

KRYSTYNA Pewnie trochę się wstydzie p® tym skandalu

narze oz cnym
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JEAN Możliwe! Ale t© był w każdym razi®, chłop 

e® się zewie! Czy ty wiesz, Krystyn®, Jak 

t® się odbył®? Widziałem na własne ©czy, 

choć udawałem, że nic nie widzę.

KRYSTYNA Jean to widział?

JEAN Uhm! Raz wieczerem byli oleje na podwórzu

i panna g©, jak t© ©na mówi - tresowała. 

Wiesz, na czym ta polegało? Kazała mu ska­

kać przez szpicrutę, jak t© się każę psu. 

Przeskoczył dwa razy, a za trzecim wydarł 

jej szpicrutę z ręki, połamał na drobne ka­

wałki i poszedł.

KRYSTYNA A więc t© tak był®? Ce-4eWtar'-«jiwtade?

JEAN Właśnie tak t® wyglądał®! Ale nie masz dla X
mnie czegoś d@brcg© d® zjedzenia?

/Krystyna nakła-da z rynki na talerz, i stawia
■p-r z e d-

Tylk® trechę ner©czek cielęcych!

/Je-s-n rezkeszuje- się zapachem/

Pyszne! T© dla mnie największy przysmak!

/dt-tyka talerz/



- 5 -

Ale mogłaś podgrzać talerz!

KRYSTYNA Patrzcie go! Zrobił się 'bardziej wybredny od 

samego ps»a hrabiego!

/ ftiągnie—g@—p-lesz s-z ®4ł4w4*~- z@.. wł © sy./

JEAN

Zostaw! Nie targaj mi włosów! Wiesz przecież, 

jaki jestem na to wrażliwy!

KRYSTYNA Już debrze, debrze! T© tyłka tak z miłości, 

przecież Jean wie.

&r syt a n-. ©-twio r a but e łteę- piwa /

JEAN
J

Piw®? W wilię świętego Jana? Nie, bardz© dzię­

kuję. T© j@ już mam coś lepszego!

/& szuflady stcłu wyjmuje butelkę -czerwonego 
wina z główką eblaną'żółtym lakiem/

Widzisz, z żółtą główką! Daj a© mi kieliszek! 

Z nóżką naturalnie! Odpowiedni dla takieg© wina!

KRYSTYNA /wra-ca- i 'stawia na L nie j- w łą”"’ryne-uzkę/

Niech Bóg broni dostać takieg© za męża! Zrobił 

się grymaśmy aż strach!
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hrabina. Czuła się najlepiej w kuchni i w ©b®rze

JEAN E, tam gadanie! Byłabyś szczęśliwa, gdybyś 

dostała takiego chłopa jak ja. I jakoś niez­

byt się martwisz, że nazywają mnie twoim na­

rzeczonym !

wina/

Debre! Doskonałe! Tylko troszkę za mał® ©grza­

ne !

/ -lci.c.l is s.ek - w—d-ł-cnisrch/

Kupiliśmy t© win© w Dijin. Litr cztery franki, 

nie licząc ceny butelek! No i jeszcze cło.

- C© ty tam gotujesz? Okropnie śmierdzi!

KRYSTYNA T® jakieś paskudztwo, które panna Julia kazała 

zgotować dla Diany.

JEAN Wyrażaj soę oględniej, Krystyn©! Ale dlaczeg® 

musisz w święto pichoić dla suki! Chora czy c@?

KRYSTYNA Tak, zachorowała! Latała z Mopsem @d stróża, n® 

i zrobiła się głupia historia - a panienka 

nie chce © tym nic wiedzieć.

JEAN Panienka jest czasem za dumna, a kiedy indziej 

za mało. Zupełnie jak świętej pamięci pani



- 7 -

KRYStYNA

JEAN

KRYSTYNA

JEAN

KRYSTYNA

ale nlgiy ale ehoiała wyjeżdżać w jednego kania. 

Nesiła ‘brudne mankiety, ale na guzikach musiała 

być hrabicwska‘k©r©na. Wracając d© panienki, 

ona też nie dba ® siebie. P®w@edziałbym nawet, 

że wcale nie jest elegancka. Przed chwilą, na 

tych tańcach tam w stedele, zabrała gej®w@g® 

Annie, sama pspresiła g® d® tańca, Nikt z nas 

by cz©£@ś p®d®b.n@g® ni® zrobił. Tak t© bywa, gdy 

państw© ©lace się pcspelitewać - wtedy staje się 

prostackie! Ale śliczna t® ona jest! Wspaniała! 

Ach, jakie ona ma ramiona! i... tak dalej, 

i tak dale j!...

0®e@, właśnie! Dość tóg® wychwalania! Słyszałam 

©d Klary, która jej pomaga przy ubieraniu się!

E tam, Klara! Zawsze jesteście wszystkie © sie­

bie zazdrosne! Przecież nieraz wyjeżdżam z nią 

konno na spacer!... A jak ona tańczy!

Niech n® Jean posłucha! Czy zatańczy ze raną 

petem, kiedy już skończę roletę?

Ależ naturalnie!

Obiecuje mi t©?
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JEAN

PANnA

Obiecuję? Kiedy mówię, że o©ś zrobię, t© źre­

bię! Dziękuję ci za jedzenie! Był® pyszne!

tj® butelkę/

/Panna Julia sta je w drzwia®h> Mówi d@ k®g®ś
na dworze/

JUŁia Zaraz wracam! Baw©ie się dalej!

/Jean chowa ukradkiem butelkę d® szuflady sto­
łu i wstaje z szacunkiem. Panna Julia podcho­
dzi dc Krystyny stojącej przy kuchni/

N® i cóż? Jużeś te przygotowała?

/Kryiatyjasu. r-eb-i- znak , że Jean jest ■cbeeny w kuchni/

JEAN

PANNA

JEAN

PANNA

Czy panie mają jakieś tajemnice?

/P^^T3^JdnTa~njWTZG•* go ■ ■ deitkat-nri-e' -ełrcrst eczką 
p e - -tw®xzy/.™..

JULIA Taki ciekawy!

Och, jak ta śliczni® pacanie fiołkami!

julia /knkie4-e-r-yęjnt@-/

I do teg@ taki bezczelny! Jean zna się także 

na perfumach? B© tańczyć umie4 debrze... a teraz 

prsszę nie patrzeć... i odejść stąd!



- 9 -

J nAN 1

Czy to jakiś czarodziejski wywar na noc świę­
/ tojańską? W którym można zobaczyć swego przy­

szłego?. ..

PANNA JULIA /■e-s-t-r-©/

D© tego trzeba mieć debr® ©czy! fta

Wlej t® d© jakiejś butelki i dobrze zakorkuj.

A teraz, Jean, proszę ze mną zatańczyć...

JEAN /©ciąga jąc się/

Nie chcę ©kazać się niegrzeczny, ale ten ta­

niec przyrzekłem Krystynie...

PANNA JULIA N® t© ®na destanie inny, nieprawdaż, Krystyn®? 

Odstąpisz mi na chwilę Jeana?

KRYSTYNA To nic ode mnie zależy, panienko! Jak panienka 

taka łaskawa, t® ni® wypada, aby Jean odmówii! 

Nieobż® idzie tańczyć? I niech podziękuje za 

zaszczyt!

JEAN Pawiem szczerze, i proszę nie mieć do mnie urazy 

Zastanawiam się, czy t® rozsądnie, żaby panna
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Julia tańczyła dwa razy pod rżąc z tym samym 

kawalerem, zwłaszcza, że ludzie t® sobie mogą 

rozmaicie tłumaczyć...

■PANna JULIA /■®-burznna7

C® takieg©? Tłumaczyć? Co Jean, ciach® przez t© 

powiedzieć?

JEAN Sk©r© panienka ni® ohce zrozumieć, muszę powie­

dzieć wyraźniej. T© będzie źle wyglądał© jak 

panienka zacznie wyróżniać jednego zeswoich 

służących spośród innych, którzy też czekają 

aa- taki sam- ni ©zwykły -zaszczyt.. .

PANNA JULIA Wyróżniać? Cs za pomysł! A ta niesłychane! Ja, 

pani tego domu zaszczycam sweją 0b@cn®ścią 
Z 

zabawę ludową, i jeśli już mara tańczyć, t® 

z kimś, kt© umie debrze prowadzić, tak żebym 

nie była wystawiana na p®śmiey?isk@. ——

JEAN Jak panienka rczkaż®! Jestem de usług!

PANNA JULIA /-raiękteU/

Proszę teg© nie brać za rozkaz! Dziś wieczorem 

bawimy się wesół© i odrzucam wszystkie różnice!
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Sak, a teraz proszę mi podać ramię! Nie niepokój 

się, Krsytyn®! Nie ©dbierę ci tw®g® narzeczone^®! 

/Jean"poda-je jej ramię-i-ab©je wychodzą/

Pantomima, którą należy grać, tak jak gdyby aktorka rzeczy­
wiście była sama w izbie. W razie potrzeby powinna ©dwracać 
się tyłem d® publiczności, nie patrzyć na wid®wntę. Ni® 
spieszyć się w ©bawię, że publiczność zacznie się niecier­
pliwić.
Krystyna sama. Słaba muzyka słiyezkewa z ©ddali przynosi 
dźwięk tanecznej melodii.
Krystyna nusi w takt muzyki. Sprząta ze stołu, zmywa tale­
rze, wyciera i wstawia d© szafy. Petera zdejmuje ki.chen.ny 
fartuch, wyjmuje z szuflady lusterko, spiera je © flaken 
z bzem na stele, zapal® świeczkę i rozgrzewa w j®y plemie­
niu szpilkę d© włosów, za p®ra®cą której karbuje sobie 
grzywkę na czele. Następnie p©d.ca@dzi d® drzwi i nadsłuchuje. 
Wraca do stełu. Znajduję prpemnianą przez pannę Julię chu­
steczkę, bierze ją do ręki i wącha, potem rozpościera ją, 
jakby błądząc myślami gdzie indziej, naciąga, wygładza, 
znowu składa na czworo itd.

JEAN /wchodzi sam/

Ona jest naprawdę szalona. Jak można tańczyć 

w takispesób! Wszyscy śmieją się z niej w ku­

łak! Co ty na t®, Krsyin®# Krystyn©?

KRYSTYNA Ma teraz swój okres, a wtedy zawsze jest taka 

postrzelona. N® cc, pójdziemy teraz zatańczyć?
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JEAN Nie gni©'wasz się chyba na mnie, ża ci

zrobiłem zawód...

KRYSTYNA E, tam! 0 taką drobnostkę! A poza tym znam

prze cięż sw©je miejsce!...

JEAN /obejmuj
, ... „„z-u / tk ow &
@ ją wpół/ 1 <_>

Rozsądna z ciebie dzlewczyna, Krystyn®,

i będzie sz dobrą żoną...

PANna JULIA /wchodzi , ii-i-cml-le- -z-a-ske^sxma4 z wymuazeną
■i w *5 o /

A t® el®gancki kawaler - ucieka ®d damy.

JEAN Przećiwaie, panno Julio, jak pani widzi,

pośpieszyłem de tej, którą opuściłem.

PANNA JULIA /zmienia ten/

Czy Jean wie, że tańczy tak jak żaden inny? 

Dlaczego Jean chodzi w liberii w święto? 

Proszę t© zaraz zdjąć!

JEAN W takim razie muszę panienkę prosić, żeby 

na chwilę wyszła, b© mój czarny surdut wista 

tuta j...

/pokazuje gestem na praw©/
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PANNA JULIA Czyżby Jean się krępował zmienić surdut 

w mejej obecności? Proszę więc pójść i® 

siebie i zaraz wrócić! Alb© też zestać tu­

taj, a ja się odwrócę!

JEAN Za pani zezwoleniem, panienkoI

/Idzi® na praw©, kiedy zmienią surdut, wi- 
dać j®<® ramię/

pANNA JULIA /d© Krystyny/

Krystyn®! Czy Jean jest rzeczywiście twcim 

narzeczonym, że się tak tu swobodnie czuje?

KRYSTYNA Narzeczonym? Tak, jak ktoś chce t© tak 

nazwać! My t© tak nazywamy!

PANNA JULIA Nazywamy?...

KRYSTYNA N@ cóż, panienka sama miała narzeczonej® i..

PANNA JULIA
i

Tak, ale myśmy byli zaręczeni naprawdę...

KRYSTYNA Ale i tak nic z teg® nie wyszło...

/Jeaj- uciodzi w czarnym surducie i w. .czarnym 
meloniku/

PANNA JULIA Tres gentil, msnsieur Jean! Tres gentil!



JEAN V©us V©ules, plaisanter, madame! 
\

ffit wouz v®ulez parlcr frasais? Gdzie się pan 

tego nauczył?

PANNA j'lia
11

JEAN W Szwajcarii, kiedy byłem kelnerem w jednym 

z największych hoteli w Lucernie.

PANNA JULIA Ale pan przecież wyglądy jak prawdziwy dżen­

telmen w tym surducie! Charmaat!

/■siada przy ste-łe/

JEAN 0, pani mi peehlebia!

©ANNA JULIA /wauśA»a/

P®chlobiam!

JEAN Mej® wrodzona skremneóć nie pozwala mi 

wierzyć, że mówi pani prawdziwe k®mplemen- 

ty kernuś takiemu jak ja, dlatego też p®z- 

wcliłem setie przypuścić, że pani przesadza, 

czyli jak t© się nazywa, pcchlebia.

PANNA JULIA Gdzie się pan nauczył tak przemawiać? Pan 

musiał duź© bywać w teatrze?

JEAN I t® także! Bywał® się tu i ówdzie’,
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PANNA

JEAN

PANNA

JEAN

PANNA

JEAN

PANNA

JEAN

JULIA Ale przecież urodził się Jean w tych oko­

lica ch? 
/

Mój ©jciec był parobkiem u pana prokuratora 

tu w pobliżu, i nieraz widywałem panienkę 

jak© dziecko, ch©ć pani nie zwracała na 

ranie uwagi!

JULIA Tak, rzeczywiście!

I pamiętam szczególnie raz, kiedy... ale 

nie mogę tege powiedzieć!

JULIA Ależ tak! Proszę mówić? Ne! Tak całkiem

wyjątkowe!

Nie, naprawdę teraz ni® m©gę!M©że innym 

razem!

JULIA Innym razem, t® znaczy nigdy! Czy t© takie

ekrepne?

Okropne t® nie jest, ale lepiej dać temu 

spskój! Niech pani ptófcTrzy!

/wskazuje na Krystynę,która usnęła na 
kr z,aś..lu, ,p,xz.y„.ku.G.h,ni/
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się, że tylk® piw©

PANNA JULIA Będzie z niej miła żona! Może także chrapie?

JEAN Nie chrapie, ale za t® mówi przez sen.

PANNA JULIA

Skąc Jean wie, że ona mówi przez sen?

JEAN / Łezce© lnie /

B© słyszałem.

/Pauza , w,. ;@--z3-ste które j przygl^-teją sic
s^te'7

JULIA Dlaczeg© pan nie siada?

JEAN Nie śmiem p®zw©lió sebie na t© w pani ©hec— 

nsści.

PA NA JULIA A jeśli każę?

JEAN Wtedy posłucham!

PANNA JULIA A więc proszę siadać! Chwileczkę! Czy może 

mi pani. wpierw dać c®ś d© picia?

JEAN Nie wiem, czy coś jest w lodówce. Zda je mi
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PANNA JULIA T© wystarczy! Jestem tak niewybredna, ż® 

w®lę je ®d wina.

/Jean podchodzi d©' lodówki, wyjmuje butelkę T—-- —■ •
piwa, ©twiera ją, szuka w szafie szklanki 
i talerzyka, podoje piwo/

JEAN
Bardzo pr«szę!__J/^)

PANNA JULIA Dziękwję! A pan się nie napije?

JEAN Wprawdzie nie jestem piwoszem, ale jeśli pani

każę...

PANNA JULIA Każę? Uważam, że jak© uprzejmy kawaler m@że 

pan dotrzymać damie towarzystwa.

JEAN Bardzo słuszna uwaga!

/©Lw-i-ena -drugą-.buL-ełkęy -b-ierzze- szklankę/

PANNA JULIA Proszę wypić za maj® zdrowie!

/ s ię /

Zdaje mi się, że ten duży chłepiec jest 

nieśmiały!

JEAN /J-e.au. ża rtnb Liwie-” pa rsd/iująn, ps-d-sr --na—k-e-łe -
na, p® dn@-s-i-.-.ss-teł'&--&teę'“'?j--“’g’4a?'ę/

Zdr®wi® mejej pani!
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PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

JEAN

PA^NA JULIA

JEAN

Braw®! A teraz musi pan jeszcze pscał©wać 

mój bucik i wszystko Będzie znakomicie!

/Jean wahfi. się., ale zaraz śmiał©, kierze w 
O®>i-® jej stopę i dsł*tk3'tnie ją-'całuje/

Świetnie! Powiałem pan był zostać aktorem!

/w-s-ka-ye-/

Dajmy już temu spckój, panienko! Kt@ś mógł­

by przyjść i nas zeta ożyć.

I c© z teg®?

Całkiem psprsstu zaczęliby pl®tk®wać! Gdy­

by panienka wiedziała, e® gadali przed chwi­

lą, to...

C® takiego mówiwli? Proszę mi pewiedzieć. 

Niech pan siądzie!

/steW

Nie choę pani dotknąć, ale używali takich 

wyrażeń, rzucali podejrzenia teg© rodzaju, 

że... sama pani rozumie! Przecież pani nie 

jest już dzieckiem. A gdy ludzie widzą damę 

pijącą sam na sam z mężczyzną, chcóby t©
Mp “ta

nawet był tylk® służący - i jeszcze w nocy, 

to...
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PANNA JULIA 
/

•Te c®? A p®za tym >ie jesteśmy przecież sam 

na ssm. Kr^jat^jN&jest tutaj.

JEAN Tak, ale śpi.

PANNA JULIA Tc ją złudzę!

Krystyn®’ Spisz?

KRYSTYNA /gises-ea/

Bla-b la -h lab la !

PANNA JULIA
Krystyn®! Ależ mccn© śpi!

KRYSTYNA

Buty pana hrabieg® są wyczyszczane... nastawić 

kawę... zaraza, zaraz, zaraz, och, ©oh... puch!

• JU'.In /«-Lęgn-Łe“'---ją-"''Z7j"'~n©sy

Zbudź s ię nareszcie!

JEAN

Pr®szę nie przeszkadzać temu kt® śpi!

PANNA JULIA ■OstTT*/

c@?

JEAN Ten, kto stał przez cały dzień przy kuchni
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ma praw® Lyć zmęcz©ny^y nocy. A sen ludzki 

należy szaaewać

PANNA JULIA /ete-eą-e- załaęę-tizić/

Piękna myśl i przynosi mu zaszczyt - dziękuję!

Zp©4a-jc--^«^v/i rękę/

A teraz clacdźmy narwać dla mnie trochę ‘bzu.!

/tyuczv no Krystyno tuozi się i oburzona snem
idzie na prawu, żeby się perlożyć/

JEAN

PANNA

JEAN

PANNA

JEAN

PANNA

JEAN

JULIA

Mam iść z panienką?

Tak!

T® niemsżliwe! Abs©lutnie wyklućzcne!

JULIA Nie rozumiem, © co chodzi. Jzyżby t© był®

możliwe, że Jean sobie coś wyobraża?

Nic, ale ludzie.

JULIA Ce? Że się ”zak®chałani" w służącym?

Nie jestem wcale zarozumiały - ale widziano

już takie wypadki, ...o_jlla—ludzJ—nie m-nic
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PANNA JULIA T® z nieg® taki arystokrata?

JEAN Tak!

PANNA JULIA

JEAN

PANNA 3ULIA

JEAN

PANNA JULIA

Ja się zniżam...

Niechxsię pani nie zniża, panienteey- pr*&&ę

Że. pani'. zniżyła' ż^Uetrej Wli. Luizie 

zawsze powiedzą, że pani upadła!

Kam lepsze wyobrażenie © ludziach niż nan! 

Proszę mi to udowodnić! ~ Ne proszę!

/-pat r ,0y~"i5S“‘',?ri'e ^^r"'C"Z'U'łe”/

,/ie pani, że pani jest dziwna?'

Być m©że ! Al® pan także! Zresztą wszystk® 

jest dziwne! Życie, ludzie, wszystk® jest jak 

brudna piana, która unosi się na powierzchni 

wędy, dopóki-• nte-ttbeirte ! Przypominam sebie 

sea, który mnie częst® nawiedza!.Stoję na 

szczycie kelumny i nie mogę z niej zejść. Kręci 

roi się w głowie, gdy spejrzę w dół, i wiem, 

że muszę zejść, ale ni® mam ©dwagi by rzucić 

■się na dółś Nie m©gę się utrzymać i pragnę 

spaść, al© nie spadam. A mim® t® ni® zaznam 
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spekeju, dopóki nie zejdę, nie zaznam spo­

czynku, dopóki nie znajdę się na ziemi.

A gdyby mi się t® udał®, chciałabym zapaść 

się p'@d ziemię... Czy ®dezuwał pan kiedyś 

coś p®d.®bia®g»?

JEAN Nie’ Mnie się śni zwykle, że leżę p©d wyso­

kim drzewem w ciemnym lesie i ohcę się dos­

tać na górę, na wierzchołki drzew, i rozej­

rzeć się stamtąd p® zalanym słońcem, jasnym 

kra jebrazie, wybierać - tam wyssk© - ptasie 

gniazda, w których leżą złote jaja. I wspi­

nam się, wspinam, ale pień jest gruby, gładki 

i tak okropnie daleko od pierwszej gałęzi. Ale 

wiem, że gdybym tylko dosięgnął pierwszego 

konaru, dostałbym się na sam szczyt jak po 

drabinie. I jeszcze go nie dosięgłem, ale 

d®pnę sweg®, choćby t© 'tylko miał® ©kazać się 

snem !

PANNA JULIA Dosyć już tej rozmowy © snach! Chodźmy d© 

pa rku!

/bń-®rze g© pad- ramię i wychodzą/

JEAN Dziś, w noc świętojańską, włożymy sobie pod

poduszkę dziewięć kwiatów, a wszystkie nasze 
4) 

sny się sprawdzą, panno <Tuli©!
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i padziękwać!

/ p-r-ay ■ dr- zw ianb' z a w r c-i J . J e a o c lwy ta—s± ęr “z a ok o /

PABNA JULIA Coś panu wpadł® w ®k®?

JEAB E, t® głupstwo! Ty Iks jakiś pyłek - zaraz 

przejdzie.

PANNA JULIA Pewnie -drasnął pana mankiet tiojej sukni,ppr©- 
<eaę usiądę.. to” pomogę}(

/kLe.xs--f-©.^x-.^.ę.kę i sadza na krześle, ujmuje 
w- d-łnni®- j-eg*e~-.ąłew-ę i przectryla ją.. w tył,
x©-żki-es nhustb C’Zkt Usiłuje- wy jąć- pyłek/

Proszę siedzieć spokojnie!

/ -rę'®-® /

Tak! Czy będzie wreszcie słuchał? Zdaje mi

się, że ©n drży, taki duży, mocny chłepak!'

/ d®“tykn- j'e ąw..prsed-rs m i-e-aiu /

Z takimi muskularni!

JEAN / @ atrz^wcrz-®/-

Pan o Juli®!

PANNA JULIA Tak, mcnsie-ur Jean!

JEAN Attentein! J® ne suis ąuun homme!
J

PANNA JULIA Czy będzie siedział spokojni^?! N®! Już p© 

wszystkim! Proszę teraz pccałewać mnie w rękę
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JEAN /wsta je/

Panno Juli®' Proszę posłuchać!. Krystyna położyła 

się spać! Czy zeehoe pani mnie wysłuchać?

PANNA JULIA Najpierw proszę mnie pocałować w rękę ! XI

JEAN Proszę mnie posłuchać!

PANNA JULIA Najpierw proszę innie pocałować w rękę!

JEAN Dobrze, ale t© będzie pani wina!

PANNA JULIA Jak, co?

JEAN Gdy się ma lat dwadzieścia pięć, nie jest się

już dzieckiem! Czy nie wie- pani, że niebezpiecz­

nie igrać z ©gniem?

PANNA JULIA Ja mogę sobie na t© pszwelić. Jestem asekurowana1

JEAN Zśm-iał'®’/

Wcale tak nie jest! A jeśli nawet, to tuż ®b@k

pani jest materiał łatwopalny.

- PANNA JULIA Czyżby pan mówił 0 sobie?

JEAN Tak! Nie dlateg®, żc t® ja, ale że jestem toło-

dym mężczyzną...
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PANNA JULIA 0 korzystnej powierzchowności - o© za niepraw­

dopodobna zarozumiałość! D®n Juan? Czy cnotliwy 

Józef? Daję sł@we, zdaj® mi się, że raczej 

Józef? '■

JEAN Tak się pani zdaj®?

PANNA JULIA Niemal się tc\.o stawiam! potL'

/Jj^kl.-.zkliżs ...się..d.® ■ .aie-j śmiał® i ©tece ją wziąć
wpół, żeby. pocałować. Panna Julia wymierza mu
paliczek/

Zuchwalec!

JEAN . Czy t© poważnie, czy pani żartuje?

PAiaNA JULIA Poważnie!

JEAN W takim razie i przed chwilą mówiła pani powa­

żnie! Pani igra zanadto na serio, i t© jest 

właśnie niebezpieczne! Al® ja mam już d©sc tej

Pan hrabia musi mieć buty wyczyszczeń® 

na czas, a północ już dawno minęła.

PANNA JULIA Zestaw te buty!

JEAN Nie! Te moja praca, którą muszę wykonać. Nat@- 

miast nigdy się nie zebswiązywałem być dla pani
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PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

towarzyszem zabawy i nigdy nimrnie będę, b© 

zanadto się na t® cenię!

Jaki dumny!

Czasem, a czasem wcale nie!

Czy pan już kiedyś kechał?

My nie używamy tego słowa. Al© lubiłem ,duź® 

dziewcząt, g raz byłem aż chory, że nie Bie­

głe® dostać tej, którą obciąłem. Słyszy pani? 

Chory, tak jak bywają książęta w bajkach z "Ty­

siąca i jednej nocy”! Którzy z miłości ni® 

m@gą ani jeść ani pić!

Kt® t® był?

/ J-e-a-n--™ffl-iłtrsy/

Kto t® był?

Nie może mnie pani zmusić, żebym to powiedział.

A jeśli poproszę jak równego sobie, jak się 

prosi - przyjaciela? Kt© t© taki?

Pani!

Kapitalne!
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JEAN ’\-yTak, iststale ! T© był® kenlfcczne. T® właśnie ta 

historia, której nie obciąłem- przed chwilą opo­

wiedzieć, ale teraz ją pani ©pawiem.

Czy pani wie jak wygląda świat oglądany od dołu? 

Nie, teg© pani nie wie! Tak sam® jak rzadko oglą­

da się grzbiety jastrzębi i sokołów, b® przeważ­

nie useszą się wysoko w przestworzach! Żyłem 

w folwarcznych czworakach wraz z siedmiorgiem 

rodzeństwa i wieprzkiem, pośród szarych pól, 

gdzie nie rósł© ani jedn© drzew©! Ale z ekien 

widać było mur hrabiowskiego parku, a nad nim wierz 

chołki jabłoni. Te był rajski ©gród.Isatł® tam 

wiele aniołów mścicieli z płcnącymi mieczami, 

którzy g® strzegli. A przecież i .ja, i inni chło­

pcy znajdowaliśmy jakąś drcgę de drzewa życia.

Te a? a? z pani mną gardzi?

PANNA JULIA Ach, przecież wszyscy chłopcy krainą jabłka.

JEAN Tak pani mówi, ale mim© t® pani mną pogardza! N©

cóż, niech będzie! Pewneg© razu poszedłem d© teg© 

rajskiego ©gredu z moją matką, żaby plewić grzą­

dki cebuli. Ob©k warzywneg© ogrodu stał turecki 

pawilon cciemniony krzewami jaśminu i p®r©śnięty 

kapryfclium. Nie wiedziałem, do czeg® ®n służy, 
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ais nigdy jeszcze nie widziałem tak pięknej budowy. 

Ludzie wchodzili tam i wychodzili, a pewneg© dnia 

ktoś z®stawi= drzwi nie zamknięte, wśliznąłem się 

d© środka i zobaczyłem ściany ©bwieszene portre­

tami któlów i cesarzy, a w oknach czerwone zas-

 łony z frędzlami -r ^i® pani, ® czym myślę. Nigdy 

/Z-r-yw®. gaiązkę bzu 1 psdsuw® ją p®4- uis Julii/ 

nie byłem w zamku, nigdy nie widziałem nic 

prócz kościoła — ale tu był© ładniej. I bez wzglę­

du na t© jak biegły potem moje myśli, zawsze tam 

wracały. I stopniowo zrodziło się we mnie prag- 

niesie, żeby raz t<g>§o wszystk^-e^o eakwtwaó-... 

Więc zakradłem się d® środka, patrzyłem i podzi­

wiałem... atem kt®ś nadszedł. Był® tam tylko jedne 

wy-yś-cie dla jaśnie państwa, )ale dła mnie znalazło 

się jeszcze jedne, 't [nie miałem innego wyboru!

/Sanna Julia, która wzięta gałązkę bzu, upuszcza 
•ją na stół/

Wymknąwszy się stamtąd, zacząłem uciekać, przeda­

rłem przez krzaki malin, pędem przebiegłem 

przez truskawki i wpadłem na różany taraas. Tam 

zobaczyłem czyjąś różową sukienkę i białe pończo­

szki - t® była pani. Pełeżyłem się pod kupą 

chwastów, proszę t© s®bie wyobrazić, na mokrej, 

cuchnącej ziemi, pod kupą kłującycl ©stów.
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I patrzyłem na panią, chodzącą pośród róż i-my— 

ślał«m: ''Jeśli t® prawda, że rabuś m®że d®staó 

się do nieba i przebywać z aniołami, t© dziwne, 

że dziecko parobka tu na ziemi Pana Boga ni® 

może wejść d® pałacowego parku i bawić się z córką 

hrabiego”.

PANNA JULIA

Czy wszystkie biedne dzieci mają takie same myśli, 

jak pan miał wtedy?

JEAN /wprzód-

Czy wszystkie biedne dzieci... tak, natu­

ralnie! Naturalnie!

PANNA JULIA To napewn® kropnę nieszczęście być biednym!

JEAN /»■ g-ł^Włe-Lffi--*4Laa,...-aa*®*® - szar żu J-ąc7

0 panni Juli©! 0! Psu w® la® leżeć na kanapie hra­

biny, ręka panienki może poklepać konia p® pysku, 

ale parobek — /aal-enia --taa/ — tak, tak, ten. i ów 

jest ulepiony z takiej gliny, że się wybija

w świeci®, ale jak rzadko t© się zdarza! Ale czy 

wie pani, c© wtedy zrobiłeś? Skoczyłem w ubraniu 

d@ strumyka koło młyna. Wyciągnięto mnie i dosta­

łem porządne lanie. Ale następnej niedzieli, gdy 
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ojciec i wszyscy w demu, wyjechali d® 'babuni, 

zostałem w demu, wyszorowałem się mydłem i go­

rącą wodą, włożyłem najlepsze ubranie i posze­

dłem do'kcścicła, gdzie spodziewałem się zoba­

czyć panią. Zobaczyłem ją i wróciełm do demu 

zdecydowany umrzeć. Ale obciąłem umrzeć pię­

knie i przyjemnie, ’bez bólu! Wtedy przypomnia­

łem solić, że jest niebezpiecznie spać pod 

krzakiem czarnego "bzu. A mieliśmy taki jd@n 

krzak, który właśnie stał cały w kwiecie, Zer­

wałem wszystkie kwiaty i źrebiłem sobie znioh 

posłanie w skrzyni aa owies. Czy zwróciła pani 

kiedy uwagę jak gładki jest ©wieś. Miękki 

w dotknięciu jak ludzka skóra? Opuściłem przykry 

wę skrzyni i zamknąłem oczy. Zasnąłem i zbudzi­

łem się rzeczywiście "bardzo chory. Al® nie 

umarłem jak pani widzi.

Czego właściwie obciąłem, nie wiem! Nie był© 

przecież żadnej nadziei, żeby panią zdobyć - ale 

pani była symbolem tego, jak beznadziejne jest 

myśleć o wydostaniu się z kręgu, w którym się 

urodziłem.

PANNA JULIA Wie pan, że pan wspaniale opowiada! Czy pan 

okadził d® szkoły?
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JEAN Troskę. Ale czytałem duż© książek i chodziłem

d© teatru. Słuchałam też, jak mówią lepsi lu­

dzie, i od nich nauczyłem się najwięcej.

PANiaa JULIA Słuchał pan teg®, o© w naszej sferze mówimy?

JE N Ależ tak! I dużo się nasłuchałem, ®, tak! Sie-

dząc aa koźle czy wiosłując w łodzi. Raz na 

przykład słyszałem rozmowę pani z jej przy- 

ja-ciółką...

PANNA JULIA Ach! I co pan wtedy usłyszał?

JEA" Urn, t eCTff's'pu'kó j. Powiem tylk®, że

byłem trochę zdziwiony i nie mogłem zrozumieć, 

skąd panie nauczyły się tych wszystkich wyrażeń. 

I.lcże w gruncie rzeczy nie ma tak wielkiej róż­

nicy między ludźmi różnego pochodzenia. •

PANNA JULIA Wstydziłby się pa®. tak mówić! My ni® żyjemy z so­

bą tak jak wy, gdy jesteśmy narz®cz®nymi.

JEAN /psrtrząc je j przenikliwie "ir ®-ezy-/

Czy na pewno? rrzedg. mn?s -ni^ -nnis4--pernRudawa ć 

wrtńwlrrtąikn.. .

pOl/YA

PANNA JULIA Człowiek, którego pokochałam, ©kazał się łajdakiem
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JEAN Tak mówicie zawsze - potem.

PANNA JULIA Zawsze?

JEAN Tak mi się zda je, ho ale raz te już słyszałem 

przy, różnych ©kazjach.

PANNA JULIA Przy jakich okazjach?

JEAN Jak ta, © której mewa! Ostatni raz...

PANNA JULIA /us-ts-jj®/

D®syć! Nie chcę nic więcej słyszeć!

JEAN T® dziw.*®, ale ©aa też *ie cheiała. N® coż 

w takim razi® m@że mi pa*i p@zw@li pójść spać.

PANNA JULIA /łag>dH±®'y/

Spać w *®e świętojańską?

JEAN Tak! Tańczenie z ’a@ł®tą wcale mnie *1® "bawi!

PANNA Julia Wię© proszę wziąć klucz ©d ł®dzi i zabrać mnie 

aa jezior®. Choę oglądać wschód słeńca!

JEAN Uzy t® rezsądni®?

PANNA JULIA T© wygląda tak, jak gdyty pa* się ©Nawiał 

s swoją ©pinię!



JEAN Dlaczegóż by file? Wcale się ni® maro ®@h®ty oś­

mieszyć ani też zastać wyrzuceaym bez świadec­

twa akurat wtedy, gdy mam się urządzić# Uwa­

żam też,że mam pewne ®b®wiązki w©bec Krystyny.

PANNA JULiA Ach tak, więc ch®dzi ® Krystyn^...

JEAN Tak, ale i © panią... Proszę pesłuchać mojej

rady i iść spać!

PANna JULIA Ja mam pa aa słuchać?

JEAN Sfgrjątkew® ten raKj dla własnego dobra? błagam

panią! Już późna noc, sen upaja i rozpala gło­

wę. Prsszę iść się pełeżyó! Zresztą - jeśli 

debrze słyszę — idą tutaj szukać mnie! A jak 

nas tu znajdą razem, jest pani zgubiona... 

/©kór zbliża się śpiewając/ 

Dwie kobiety szły z gaiku 

Tridiifiidi-ralla, tridiridi-ra, 

Jedna w mokrych szła bucikach, 

Tridiridi-ralla-la.

0 dukatach stu gadały 

Tridiridi—raiła, tridiridi—ra, 

Ani jednego ni® miały, 

Tridiridi-ralla-la.
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Tsoi® ©fiarują wianki 

Tridiridi-ralla, tridiridi-ra, 

Ale innej eheę kochanki, 

Tridiridi-ralla-la.

A/***^\

©ANNA julia Znam naszych ludzi i kscharo ich, tak jak 

i ©ni mnie lubią. Niech tu przyjdą, ta pan 

z®baozy!

JEAN Ni®, pann© Juli®, ® i pani nie kichają. Przyj­

mują ®d pani pożywienie, ale spluwają p® nim. 

Proszę mi wierzyć! Proszę ich pcsłuchać, c© 

©ai śpiewają! Nie, lepiej nie!

PANNA JULIA /słuc hu je/

C©. ©ni śpiewa ją?

JEAN T© drwiąca piosenka- © pani i ® mnie!

PA' JULIA T© haniebne! Brzydzę się tym! Jacy pedli!...

JEAN Metłach jest zawsze tchórzliwy! A w t@£@ 

radżaju walce jedyne, c© mężna, t® uciec,

PANNA JULIA Uciekać? Ale dckąd! Przecież na dwór wyjść 

nie możemy! A d® Krystyny także ni® racszemy 

pójść!
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JEA N T® prawda! A więc do ranie! Nie ma ianeg® wyj 

soi®! A mnie m®żna zaufać, >® jestem pani je 

dynym prawdziwym i palnym szacunku przyjście 

l@m!

PANNA JULIA Ale cc "będzie - c© "będzie, jak pana przyjdą 

tam szukać?"

JEAN Zarygluję drzwi, a gdyby chcic-li się włamać, 

"będę strzelał. Chodźmy!

/pada fta-Us®"łsraa /

Chcdźmy !

PANNA JULIA /zMeząrr^/

Pan mi przyrzeka...?

JEAN Przysięgam!

/Panna Julia ^ycla@dzi szybkana praw©. Jean 
wych@dzi gwałtownie za nią/

t

1 u-Ou.
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Grcmada odświętnie ubranych chłopów z kwiatami przy kapelu­
szach. Na czele skrzypek. Wnoszą i stawiają na stele beczkę 
piwa i beczułkę wódki, przybrane zieleniną. Bi©rą z półek 
szklanki i kieliszki. Pi ją. Następnie twarzą taneczne k®ł®, 
śpiwają i tańczą pod melodię "Dwie kobiety szły z gaiku”. 
Skończywszy tańczyć, znowu wychodzą z izby śpiewając/

Panna Julia wchodzi, widzi spustoszenie w kuchni, załamuje 
ręce, petem wyjmuje puderniczkę i pudruje twarz.

JEAN /wpada podniecony/

Widzi pani sama! Słyszała pani? Czy uważa pani 

że możliwe z@stgó tutaj?

PANna JULIA Nie! Nie niemożliwe! C® źrebić? .

JEAN Uciec! Wyjechać stąd daleko!

PANNA JULIn

JEAN

Wyjechać? Debrze! Ale dokąd!

D® Szwajcarii, Nad jezicra włoskie, tam pani

nigdy jeszcze nie była!

PANNA JULIA Nie! Czy tam piękni®?

JEAN

PANNA JULIA

Jeszcze jak! Wieczne lat©, pomarańcze, krzewy la­

urowe !

Ale c@ my tam będziemy robić?
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JEAN

PANNA

JEAN

PANNA

JEAN

Urządzę pierwszorzędny' hotel dla najlepszej 

klienteli!.

JULIA H©tel?

T© jest depier® życie, prsszę mi wierzyć! Wciąż 

nowe twarz®,w®iąż newe języki. Aai jednej welnej 

minuty aa zadręczanie się myślami, czy na nerwy, 

nie trzeba sobie szukać zajęcia, b® robotę-pcha 

się sama. Przez ©krągłą dobę dzwonek dzwoni, 

pociągi gwiżdżą. omnibusy przyjeżdżają i od­

jeżdżają, a przez cały czas sztuki złota toczą 

się d® szuflady biurka. T® ci dopiero życie'

JULIA Tak, t© jest życie’- Ale c© z® mną?

Szefowa domu, ozdoba firmy. Z pani powierzchow­

nością... i manierami... ©, t® pewny sukces! 

Kolosalny! Będziesz siedzieć jak krolowa i wpra­

wiać w ruch niewolników dotknięciem elektry­

czne g® dzwonka. Geście będą defilować przed 

twoim trcnc-m i pokerai© składać daninę aa twoim 

stole. Nie uwierzy pani, jak ludzie drżą jak d®- 

stają dc ręki rachunek. Ja będę ts rachunki solić 

a pani osładzać sweira najpiękniejszym uśmiechom 

- ach, jedzmy już stąd czym prędzej!
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/wyjmuj® z kieszeni rozkład jazdy/ 

Natychmiast, najbliższym peciągiem! - Jesteśmy 

w Malm® ® szóstej trzydzieści! A Hamburgu jutr© 

rana © ósmej czterdzieści. Z Frankfurtu dc 

Bazylei trzeba liczyć dzień, a w C@m® będziemy 

zaraz pelis ,ę -^tak, za trzy dni. Trzy dni!

PANNA JULIA Desksnale! Ale, Jean. - musisz mi dać odwagi. 

Pswiedz, że rani® kechasz! Przytul mnie d® 

siebie!

JEAN /waha się/

Obciąłbym, ale nie śmiem! Chyba nie tutaj, w tym 

demu. Kocham panią, bez wątpienia, czy meże 

pani w t© wątpić?

'BaNNA JULIA /nieśmiałe, prawdziwie k®bieo®/

Pani! Powiedz "ty”! Między nami nie ma już 

żadnych barier! Powiedz "ty”!

óEAN /z udręką/ ।

Ni® ra®gę! Między nami wciąż jeszcze są bariery 
dcpóki przebywamy tu, w tym demu! |tu żyje 

przeszłość, jest pan hrabia - a nigdy jeszcze 

aie spotkałem człowieka, dla któreg® miałbym 

tyle respektu, d® dla .niego. Wystarczy, że 
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zobaczę jego rękawiczki aa stoi©, a zaraz 

czuję się taki mały. Wystar.czy, że usłyszę 

dźwięk dzw®nka z góry, z jeg© p®k®ju, a pę­

dzę jak spłcszcay koń. I teraz gdy widzę 

jeg® buty d® kcanej jazdy, jak tam stoją 

takie duknie wyprcstewaa©, ciarki mnie prze­

chodzą!

/kepi© buty/

Zabctcay, przesądy, które wpajane nam ©d 

dzieciństwa, ale © których równie łatwe mę­

żna zapomnieć. Przenieśmy się tylk® d® jakie­

goś innego kraju, gdzie jest republika, a lu­

dzie będą się płaszczyć przed liberią m®j®g® 

portiera. Będą się kłaniać aż d© ziemi, po­

wiadam pani - ale ja nie będę teg® robić! Ni© 

jestem stworzony d© płaszczenia się, z innej 

jesteż gliny i mam charakter. I bylebym tylk© 

złapał pierwszą, gałąź, wespnę się aż aa sam szczyt! 

Dziś jestem służącym, ale za rak będę bogatym 

człowiekiem! A za dziesięć rentierem! A pa­

tem pojadę d© Rumunii i każę się udekorować 

orderem i mogę - zazuaczam, że mówię mogę 

- skończyć jak© hrabia!

PANNA JULIA Piękaie, przepięknie!
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JEAN W rumunii mężna kupić tytuł hrabiowski, więc 

i tak będzie pani hrabiną! M®ją hrabiną!

PANNA JULIA Ach, ni© zależy mi na tyra wszystkim, 

wisa-zs- -®*hą! Powiedz, że mnie kochasz, bo ina­

czej, tak, ale c® inaczej?

JEAN Powiem t© tysiąc razy - później! Byle ni® tu!

I. przede wszystkim nie ulegajmy uczuciom, jeśli 

nie chcemy, żeby wszystka był® straceń®! Musi— 

my brać sprawy zimne, jak rozsądni ludzie.

/wyjmuje cygaro^ ©Ucina je i zapala/

Proszę us ąść tara! <La,._us4ą4ę- tuta j i perczma- 

wiajmy tak, jakby nic się nie stało.

PANNA JULIA / z..r © z.pa -cz ą... w ,g ło-s-i e /

0 Boże! Czy jest pan pozbawiony wszelkich uczuć?

JEAN Ależ skąd! Nie ma drugiego człowieka tak uczucie 

weg© jak ja. Ale umiem się ©panować.

PANNA JULIA Przed chwilą całował pan moje stopy — a teraz?!

JEAN /twardo/

Tak, t® była przed chwilą? Teraz musimy myśleć 

c czym innym!

PANNA JULIA Proszę nie mówić d® mnie tak tw rd® !
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JEAN

PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

JEAN

'PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

Ni®, ale rozsądnie! Stał© się głupstw©, nie po­

pełniajmy ich więcejż Pan hrabia może tu być la­

da chwila a zanim przy jodzie, nasze losy muszą 

się rozstrzygnąć• C© pani sądzi © moich planach 

na przyszłość? Czy się pani bedebają?

Wydają mi się na ogół rozsądne, ale mam jedno 

pytanie. D© tak wielkiego przedsięwzięcia po­

trzeba dużego kapitału. Czy pan g® posiada?

Ja? Ależ naturalnie! Mam moje umiejętno?ci fa­

chów®, duże doświadczenie, znajomość języków! 

T® poważny kapitał, proszę mi wierzyć!

Ale za t® nie można kupić choćby nawet biletu 

k©lejowego.

Te prawda, rzeczywiście. I właśnie dlatego szu­

kam wspólnika, który mógłby wyłożyć kapitał!

I gdzież g® pan znajdzie tak nagle?

T® pani musi g® znaleźć, jeśli pani chce być 

m®im wspólnikiem.

Nie mogę, a sama nie nie posiadam.
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JEAN W takim razie cała sprawa upada...

"NA JULIA I...

JEAN I pozcstaaie tak, jak jest!

PANaa JULIA Myśli pan, że zostanę p®d tym dachem jak® pańska 

k®©banka? Ż© pozwolę, aby ludzie wytykali mnie 

palcami? Myśli pan, że będę m©gła spojrzeć memu 

©jcu w ©czy p® tym, es się st3ł®? Nie! Proszę 

mnie stąd zabrać, uwolnić ©d peniżenia i banty! 

- co ja zrobiłam, mój B©ż@, mój Beże! 

/pła cze/

JEAN Ne, teraz zaczyna się lamentcwanie! C@ pani zro­

biła? T® sam©, c® niejedna przed panią!

PANNA JULIA / l<rzy czy-w aa-p-a ■■-“k±s-t er-ii /

A teraz pan mną pegardza! Staczam się!

JEAN Gdy spasiesz aż d® mai®, wtedy cię p®dni©sę!

PANNA JULIA Jakaż t® ©krspna siła pepchaęła mnie d© pana?

Słahc-ga "do wzn©S'Z'ąc'ęg©

■się? Czy c®ż tyła t® miłość? Czy wie pan, c® t® 

jest miłcść?
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JEAN Mogę panią zapewnić, że tak! Myśli pani, że 

jeszcze nigdy nie miałem dziewczyny?

PANNA JULla Jak pan mówi i ee pai s@>i® wyebraża?

JEAN Tak mnie uczeń© i taki jestem! Proszę się nie 

denerwować i nie odgrywać wielkiej damy, bo 

obojeśmy siebie warci! No, już debrze, moja 

mała dziewczynko, c t © dz, to cł o staniesz mieli

szek czegoś ekstra!

/Otwiera szufladę i wyjmuje butelkę wina, nalewa 
dwa brudne kieliszki/

PANNA JULIA Skąd pan wziął to wino?

JEAN Z piwnicy!

PANNA JULIA Burgund mojego ©jca!

JEAN Może niedobry dla zięcia?

PANNA JULIA A ja P ję Piwo ’• Ja ?

JEAN T© dowodzi tylko, że jest pani mniej wybredna 

ode cnie!

PANNA JULIA Złodziej!
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JEAN Che® ranie pani wsypać?

PANNA JULIA Oeh! Och- Wspólniczka złodzieja! Czy 'byłam 

pijana ozy chodziłam w© śnie tej nścy?!

W noc świętojańską? W noc niewinnych zabaw...

JEAN Niewinnych, hm!

PANaa JULIA /■eh®Uz»i -ta&- i z p@wretem/

Czy jest w tej chwili na święcie ktaś tak nie­

szczęśliwy jak ja?

JEAN ■A dlaczegóż t®? P® takim podboju? Proszę po­

myśleć © Krystynie! Czy nie sądzi pani, ze ©na 

też czuje?

PANNA JULIA Tak myćlałam przed chwilą, ale teraz już nie!

Prostak zostanie prostakiem...

JEAN .A d z iwka d z iwk ą...

PANNA JULIA /pada na-kalana , składa ręce/

0 Boże, któryś jest w niebiosa oh! Pełóż kres 

memu nędznemu życiu! Zabierz mnie stąd, z tego 

btudu, w którym grzęznę! Ratuj mnie Boże!

Ratuj mnie!
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JEAN Nie przeczę, że mi pani żal! Kiedy leżałem w tej 

cduli i patrzyłem na panią w różanym ©gredzie, 

wtedy... powiem te teraz... miałem takie same 

nieprzystojne myśli Jak wszyscy chłapcy...

PANNA JULIA A mówił pan, że chci-,ł umrzeć dla mnie!<

JEAN W tej skrzyni na ©wieś? T© był© tylk® taki® 

gadanie.

PANNA JULIA A więc t® kłamstw©!

JEAN / za esy aa ■

Chyba tak! Wyczytałem tę histerię w gazecie. 

Chodził® tam o Jałiegeś kominiarza, którzy p®- 

łeżył się spać w skrzyni wypełnionej bzem, b® 

zaskarżono g© © alimenty...

PANNA JULIA T® pan Jest taki...

JEAN A cóż inneg® miałem wymyślić? Przecież kobiety 

zawsze się bierze na błyskotki! 
/

PANNA JULIA Łajdak!

JEAN Szmata!
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PANNA JULIA A teraz widział pan grzbiet jastrzębia...

JEAN Niekoniecznie grzbiet.

PANNA JULIA I ja miałam być tą pierwszą gałęzią...

JEAN Ale ta gałąź ©kazała się spróchniała...

PANNA JULIA Miałam być szyldem na hotelu...

JEAN . A ja hotelem...

PANNA JULIA *
Siedzieć za kontuarem, przywabiać klientów, 

fałszować ra chunki...

JEAN T© tyra już sara robił...

PANNA JULIA 2e też dusza ludzka m®że tyć tak do 

zbrukana !

JEAN

PANna JULIA

JEAN

T® proszę ją wyprać!

L®kaju! Sługusie! Wstań, kiedy mówię d® cieki©!

Kechanko sługusa, dziwkę lokaja, stul pysk 

i zabieraj się stąd. Ty będziesz mi wymawiać, 

że jestem ordynarny? Tak ordynarnie jak tyś się 

zachowała dziś wieczorem, nikt z raeg© stanu
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PANNA JULIA

nogdy się nie znalazł. Czy sądzisz, że jakaś 

wiejska dziewczyna napastuje mężczyzn tak jak ty? 

Czy widziałaś, żeby dziewczyna z a®jej klasy 

w taki sposób się narzucała? Coś takiego widzia­

łem tylk® u zwierząt i u ladacznic!

/^miażdżeń® /

Te prawda, bij mnie, dep®z mnie, nie zasłużyłam 

na nic lepszego. Jestem łajdaczka! Ale pomóż mi! 

Pcmóż mi wybrnąć z teg®, jeśli jest jeszcze ja­

kaś możliwość!

JEAN j/

Nie chcę się skompromitować rezygnując z msjeg® 

udziału w zaszczycie uwiedzenia pani. Ale czy 

pani przypuszcza, że ktoś na moim stanowisku 

ośmieliłby się podnieść ®czy na panią, gdyby g© 

pani sama dc teg© nie zachęciła? Jeszcze wciąż 

nie megę ©chłonąć ze zdziwienia...

PANNA JULIA I dumy...

JEAN Dlaczegóż by nie? Cayąrauszę wyznać, ze sukces

był dla mnie zbyt łatwy, ażebym mógł odczuwać 

z teg® powodu jakieś upojenie.
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PANNA JULIA Uderzaj jeszcze mocniej!

JEAN / we^bapyr/

Nie! kruszę rai wybaczyć me je słowa ! Nie biję

Uezbr® nnyoh, a zwłaszcza k@biet. Nie m@gę za­

przeczyć, że z jednej strony cieszy mnie, iż 

z®baozył®m, że t® c® nas, ludzi z nizin, ©ślepia, 

t® tylk® pezłótka, i że jastrząb był szary także 

i na grzbiecie, że na delikatnych policzkach był 

puder, że nawet i wypielęgnowane paznokcie mogą 

x mieć czarne obwódki, i że chusteczka była przy—

brudzona chęć pachniała perfumami... Z drugiej 

jednak struny dręczy mnie, że zobaczyłem, iż t® 

d® czego sam dążyłem, nie jest niczym wyższym, 

solidniejszym. Dręczy mnie, gdy widzę panią u- 

padłą tak głęboko, że znajduje się pani ©be cnie 

® wiele niżej ©d swej kucharki, dręczy mnie, gdy 

w-U-sę—josietrric kwiaty s-ekłostene—deszczem— 

1^7fipp-Ła-n® w—hłfttci. _>

PANNA JULIA Mówi pan'ta]j, jakby już górował nade mną,

JEAN B® też tak jest. Lodzi pani, ja mógłbym prze­

mienić panią w hrabinę, al® pani nigdy ni® m®- 

głaby źrebić ze mnie hrabieg®.
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PANna JULIA

JEAN

PaNNA JULIA

JEAN

Ale ja jestem zrodzona z hrabiów, a d© teg© pan

nie dsjdzie nigdy.

Te prawda, ale ja mógłbym płodzić hrabiów, 1

Pan jestc złodziejem, a ja nie MM

Złodziej t® jeszcze nie najgorsze! Są go&si!

A zfir&SŁtą, gdy służę w jakimś damu, uważam się 

do pewnego'^b-opnibr'~~&a^czł'6oko rodziny, czuję 

się jak dziecko w danym nie uważa® się

przecież, za kradzież, gdy dziecko zerWi-^so- 

bieg-trcś z krzaka ©bsypaneg© ©wecami!

/namiętność budzi się w nim na now®/. 

Panu© Juli®, wspaniała z pani kobieta, za dobry 

dla takich, jak ja! Padła pani ©fisrą upojenia 

i chce pani ukryć swój błąd wmawiając sobie, 

że pani mnie kocha! Ale tak nie jest, chęć może 

podobam się pani - w takim razie miłość pani 

nie ijest lepsza ©d mojej - ja zaś nigdy nie za­

dowolę się tym, by budzić w pani tylko zwierzę­

cą namiętność, a pani miłości nigdy nie potrafię 

wzbudzić.

PANNA JULIA Jeste-pan teg® pewny?
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JEAN Chce pani powiedzieć, że t® możliwe? - Z© mógłbym

panią pokochać tak, bez wątpienia! Jest© joaai pię­

kna, dystyngowana.

/zbliża.s..ię do niej i ,bier.ze za- ręce/ 

Wykształcona, miła, gdy pani zechce, a namiętneść, 

którą pani wzbudza w mężczyźnie, nie zgaśnis, 

przypuszczalnie nigdy.

/©bejmuje ją wpół/

Jest pani jak grzane wia© z mscnymi kerzeniami 

i pani pocałsnek...

/p.r.-óbu.j£.. ją..wy pr ©wadzi ó...jz..,kuchni, ale ®-»® wyśli-
zguje się1 z jego objęć/

PANN^ JULIA Prcszę mnie zastawić? W tea sposób pan mnie nie 

zdobędzie !

JEAN A więc jak? Nie w ten sposób? Nie pieszczotami

i nie pięknymi słowy. Nie dbaniem © przyszłość 

i ratowaniem z psniżeaia? A więc jak?

PANNA JULIA uak? Jak? Nie wiem. Zupełnie nie wiem! Niena­

widzę pana tak, jak się nie cierpi szczurów, ale 

nie m©gę przed panem uciec!

JEAN Więc proszę uciec ze mną!
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PANNA JULIA /yr^s-tuje—się/

Uciec? Tak, musimy uciekać’ - Ale jestem taka 

zmęczona, proszę mi dać szklankę wina.

/Jeana nalewa- wina .--Pamna Julia S‘pcgląda aa 
swó j..zegarek/

Najpierw musimy psmówió. Mamy jeszcze przecież 

trochę czasu.

/,®!.ypi-ja-k-i-eliszek, za-ów p®jstawls p® więcej/

JEAN Proszę nie pić tak duż®! Upije się pani!

PANNA JULIA N © t © c © ?

JEAN T® cc? T® ©rdynarae upijać się! Cs pani mi 

chciała teraz powiedzieć?

PANNA JULIA

’ X

Uciekniemy! Ale wpierw musimy pomówić, ta znaczy 

ja będę mówić, b® dotychczas to tylk© pan mówił.

-ffi-Ł pau-u swoim.. życiu-, a teraz ja

s-hcę ■■©ywie-szieć o moim', w ten sp©sól poznamy 

§.Łebie d© dna, zanim zaożnieray’wspólną wędrówkę.

J EAB Chwileczkę! Przepraszam! Proszę się zastanowić, 

czy nie będzie pani petem tego żałować, gdy 

wyjaśni mi pani tajemnice sweg® życia!
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PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

Czy .nie jest pan m®im przyjacielem?

Tak, czasami’ Ale proszę rai i ic ufa 6! 

Tak pan tylk® mówi, a zresztą racje tajemnice 

i tak wszyscy znają. - Widzi pan, racja matka 

tyła niskiego pochodzenia, była córką bar- 

dz® prostych ludzi. Została wyehowałaaa w po­

glądach swojej epoki na równość kobiet, wol­

ność kobiet i tyra p®d©hne sprawy. Odczuwała . 

zdecydowaną niechęć d® małżeństwa. Kiedy mój 

ojciec jej się ©świadczył, odpowiedziała, 

że nigdy nie zostanie jeg® żoną, ale... mira® 

t© nią została. Przyszłam na świat - i ile 

wiem - wbrew życzeniem racje j matki. Matka 

ehciała mnie wychować na dzieckc natury, 

a w dodatku nauczyć wszystkiego, cc powinien 

umieć chłopiec, ®

kobieta może dorównać mężczyźnie. Ubierane 

mnie w ubranka chłopięce, kazań© mi chodzić 

k©ł© koni, a nie puszczano do etery. Musla­

łam czyścić konie zgrzebłem, siodłać, chodzić 

na polowanie, a nawet uczyć się agronomii!

V/ majątku naszym kazań© mężczyznom wykonywać 

funkcje kobiece, a kobietom męskie. Rezultat ■ 

był taki, że majątkowi zaczęła grozić ruina
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i staliśmy się pośmiewiskiem dla całego sąsie­

dztwa. W końcu ojciec mój ocknął się i zbuntował. 

Wszystko został® zmienione stosowni® d® jego woli 

Ma tka ztreń GTrrwał a ■ —-ni e - w rem ■■ e e—t^E, * * * 1- y 1 a-ta—e h ® - 

rj&ba---- jrł-e—często- cier-piałrr—nn skurozu-^—etwwała

E, c© t® szkodzi! Znaleźliśmy się bez dachu nad

głową i musieliśmy spać w. powozach,■Ojciec nie

wiedział skąd wziąć pieniądze na ©dbudowę demu.

Wtedy matka doradziła mu, żeby spróbował pożyczyć 

od jej przyjaciela młodości, właściciela cegieł-

ni w sąsiedztwie. Ojciec dostał pożyczkę i t®

się__n&—slnyzth-y—w—-o-gnnn-zTe—i nierzadko sp^eteała 

es-ł-crno c e ~prza—dom es 4 7/tedy zdarzył się ten 

wielki paża.r,© którym pan pewnie słyszał. Dom, 

stajnia i obora spłonęły, i t® w okolicznością oh 

które kazały podejrzewać 0 podpalenie. Bo nie­

szczęście wydarzył© się na drugi dzień p® upły­

wie asekuracyjnego kwiartału, a pieniądze, które 

ojciec wysłał aby zapłacić ubezpieczenie na nowy 

kwartał, spóźniły się skutkiem niedbalstwa pos­

łańca i nie wpłynęły we właściwym terminie, 

/napełnia sobie kieliszek i wypija/

JEAN Proszę więcej nie pić!

PANNA JULIA
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bezprocentewą, c® g® wielce zdziwił®. I mają­

■\ tek został ©dbudewany!

/pi j e ZłTWu/

Wie pan, kt® p@dpalił dom?

{

JEAN Pani matka’

PANNA JULIA Wie pa a, kim był te a fabrykant cegły?

JEAN K®cbankiem pani matki.

PANNA JULIA Wie pan czyje były te pieniądze?

JEAN Zaraz.' Nie, tego nie wiem.

PANNA JULIA Mojej matki!

JEAN A zatem hrabieg®, jeśli nie był® interoyzy?

PANKU JULIA Nie był® żadnej interoyzy! Matka moja miała 

niewielki majątek, któreg® nie chciała odda<5 

w zarząd ojcu, dlateg® ulek®w.ała g® u - przy­

jaciela .

JEAN Który g@ sprzeniewierzył!
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PANNA JULIA ' nie! Nie chciał g® oddać! Wszystk® t© d®-

chodzi i® wiademeśei meg® ©jca. Nie m@że wyto­

czyć procesu ani zapłacić kochankowi sw®j®j 

żony, ani ud©w©dnió, że pieniądze należą do 

niej! - Taka była zemsta msjcj matki za te, żc 

cjciec wziął władzę d®^xnu w swoje ręce. Ojciec 

był wtedy bliski samcbójstwa! Chodziły słuchy, 

że próbował się zastrzelić, ale że mu się t® 

nie udał©! Podniósł się z teg® i matka musiała 

dróg® zapłacić za swój psstępek! Wyobraża pan 

sobie, czym były dla nieg® te pięć lat! Kocha- 

łam ©jca, ale brałam strenę matki, bo nie znałam 

okoliczności tej sprawy. Od niej nauczyłam się 

nienawidzić mężczyzn i nie ufać im - h® ©na 

ich nienawidziała - i przysięgłam jej, że nigdy

ni® stanę się niewolnicą mężczyzny.

JEAN A petem zaręczyła się pani z tym sędzią?

PANNA JULIA Tylk® pot©, żeby zrobić swoim niewolnikiem!

JEAN A on nie obolał?

PANNA JULIA Chciał, ale nie miał okazji. Sprzykrzył mi się+

JEAN Widziałem t® - w stajni!



- 56 -

PA IW JULIA Co paa widział?

JEAN Jak zerwał zaręczyny z panią!

PANNA. JULIA T® kłamstw©’ T® ja z nim zerwałam! Więc ®n 

twierdzi, że t© aa? A t© łajdak!

JEAN Wcale nie łajdak! Pani nienawidzi mężczyzn, 

parne® Julio?

PANNA JULIA Tak! Przeważnie! - Ale czasem, gdy ©wład­

nie mną słatcśó... Tak się wstydzę!...

JEAN Iromnie pani też nienawidzi?

PANNA JULIA Straszliwie! Che lałabym pana zabić jak 

zwierzę!

JEAN Tak jak się zalija wóciekłeg® psa? Niepraw 

daż?

PANNA JULIA Właśnie tak!

JEAN Cóż, kiedy nie ma czym strzelać... ani też 

psa. Więc c® źrebimy?

PANNA JULIA Wyjsiziemy
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JEAN Zety się zadręczyć?

Nie, żeby czerpać rozkosz, dwa dni, tydzień, jak 

dług© się da, a petem umrzeć!...

PANNA JULIA

JEAN Umrzeć? N@nse.ns! T© już lepiej założyć hetel!

/ANNA JULIA /nic- slucka. ją@' J e 2 na/

Nad. jeziorem C®m©, gdzie wiecznie iwieci słońce, 

gdzie drzewa laurowe zielenią się na Boże Naradze­

nie, a pomarańcze płoną...

JEAN C®mc t® dziura, tam wieczne deszcze, a pemarańoze 

widziałem tylk® w sklepach. Ale t© dobre miejs­

cowość dla turystów i jest tam mnóstwo willi, 

które wynajmuje się zak©ehanym parem, a t© bardz© 

intratny prsceder - wie pani dlaczego? - bo robi 
1 

się kontrakt na pół reku, a ©ni wyjeżdżają p® 

trzech tygodniach!

PANąa JULIA /naiwnie/

Dlaczego po trzech tygedniach?

JEAN Bo się zdążą pckłócić naturalnie! Ale czynsz mu­

szą. zapłacić mimo t©! P@ czym wynajmuje się willę 

nancw®. I tak w kółkc, b© miłości nie brakuje - 

ch©ć nie trwa zbyt długo! 

■

mailto:N@nse.ns
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dla kobiety, która uwodzi mężczyznę!

PANNA JULIA Nie chc® pan umrzeć ze mną?

JEAN Wcale nie claeę umrzeć! I dlatego, że lubię 

żyć, i dlateg©'^uważam samobójstw® za 

zbrodnię przeciw Opatrzności, która ©Zda­

rzyła nas życiem!

PANna JULIA Pan wierzy w Boga?

JEAN Oczywiście! I oh©dzę i-o kościoła, c® nie­

dzielę. Szczerze mówiąc, mam już d@ść teg® 

wszystkieg® i pójdę się chyba pał®żyć!

PANNA JULIA Ach, tak?! I sądzi pan, że ja się tym zadowo­

lę? Czy pan wie, c@ winien jest mężczyzna 

kobiecie, którą zhańbił?

JEAN /wyjmuje pcrtmcnetkę i rzuca na stół srebrną 
minetę/"

Prcszę bardzo! Nie chcę mieć żadnych długów!

PANNA JULIA /udając, że nie zauważywa abelgi/ 

Czy wie pan, cc mówi prawe...

JEAN Niestety, żadne praw© nie przewiduje kary
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PANNA JULIA Czy widzi pan jakieś inno wyjście z tej sytu­

acji, jak tylk® t©, żabyśmy wyjechali, pobra­

li się, a petom rozwiedli?

JEAN, A jeśli ja nie zechcę popełnić mezaliansu?

PANNA JULIA Mezaliansu?

JEAN A jakże? Widzi pani, ja. mam lepszych przodków 

niż pani, h® w racje j r@dzi.nie ni® był® pod­

pala czek!

PANNA JULIA Skąd pan t® może wiedzieć?

JEAN Nie potrafię pani ud.®w®d.nić, że jest inaczej, 

b© my nie mamy żadnych papierów rodzinnych, 

chyba tylk© na pnlioji! Natomiast pani tablicę 

genealogiczną oglądałem ni książce, która le­

żała w solenie na stole. Czy wie pani kt® jest 

założycielem jej rodu? Młynarz, z którego 

żoną król przespał się jedną n©c w czasie 

duńskiej wojny. Takich przodków ja ni® mam! 

Nie mam żadnych przodków, ale sam m©gę się 

stać założycielem rodu!

PANNA JULIA Ot® ce mnie spotyka za t®, że ©tworzyłam serce 

niegodnemu, poświęcając henor mojej rodziny...

mailto:r@dzi.nie
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JEAN A widzi pani, ostrzegałem! Nie trzeba pić, b®

wtedy się paple za duże! A nie należy paplać!

PANna JULIA 0, jak ja teraz teg® żałuję! Jak bardz® żałuję!

Gdyby pan ranie przynajmniej kochał!

JEAN P© raz ©statui - © c® pani chodzi? Czy mam pła­

kać, czy skakać przez szpicrutę, czy całewać 

panią, czy namówić panią aa wyjazd d® Cera©, na 

trzy tygodnie i patem... o© mam właściwie źrebić? 

Czeg© pani chce ©de mnie? T© zaczyna być męczące!

sprawy! Panu© Juli©+ Widzę, że pani^jbst nieszczę 

śliwa, wiem, że pani cierpi,^le nie mogę pani 

zrozumieć. My nie r©limy z wszystkim tyle cere­

monii, ni@ iusimy • ic tyle nienawiści! Miłość 

jest dla nas^r^zrywką, gdy mamy na to czas, ale 

ray nie mmy'' cza su przez cały dzień i przez 

cała/Wc tak jak wy! Pani chyba musi być ©h®ra ,

Xtanow.cz o jest pani ch©ra!

PANNA JULIA Musi pan być dla rasie debry, i.-ter®-z mówi pan

.■jek—esłmnyk!

JEAN Tak, ale proszę także być człowiekiem! Pluje pani

na mnie i ni© pozwala, żebym się odcinał!

Xtanow.cz
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PANNA JULIA Pomóż mi, ,p©móź mi, powiedz, @© mam peozą 

dokąd się udać?'

JEAN Na Bsga, żebym ja to sam wiedział?

PANNA JULIA Byłam ©pętana, zupełnie szalona, ale czyż 

nie ma żadneg® ratunku?

JE A N Proszę siedzieć cicho i być sp©k©jną! Nik 

© niczym nie wie!

PANNA JULIA T® niemożliwe! Ludzie wiedzą i Krystyna 

też się dowie!

JEAN Nic nie wiedzą i nigdy by w coś p®d©bneg® 

nie uwierzyli!

PANNA JULIA

Ale - t© m®że się powtórzyć!

JEAN T® prawda!

PANNA JULIA A ksnsckwencje?

JEAN
1

K nsckwencje? Gdzie ja miałem gł®wę, że



© tym nie pomyślałem? Tak, p®z®sta'je tylko jeano

OjG/V AM V0 musi pani natychmiast stąd wyjechać! Natychmiast’ 

Ja nie będę pani towarzyszyć, bo wtedy wszystka

stracone, lecz musi pani jschao sama — dokąd 

kolwiek!

PANNA JULia Sama? Ale dokąd? T© nic-msżliwe !

JEAN Musi pani! I to zanim wróci hrabia! Jeśli pani

zostanie, te sama pani wie, oe z teg© wyniknie! 

G-śŁy się zgrzeszył® raz, oho® się to. zrobić dalej 

b© i tak złe już się stałe... Człowiek r©bi się 

coraz śmielszy i zuchwalszy, aż w końcu ca je się 

przyłapać na gorącym uczynku! Proszę

chać! A potem proszę napisa^jśte^rableg® i wyz­

nać mu wszystko, zj&y-jątkiem tego, że cncdzi 

o mnie! A cukrze ci® ż się nie domyśli! Zresztą 

»aw©t.x£e przypuszczam, żeby mu tak zależał©

s i . d z. leć -k-t-e—t-e—był!

pan"'® JUHa Wyja.dę, jeśli pan wyjedzie ze mną! 19 \

JEAN Czy pani oszalała? Panna Julia ucieka ze swoim

służącym? Takie nagłówki byłyby pojutrze w gaze­

tach, a tego pan hrabia nigdy by nie przeżył!



PANNA JULIA

JEAN

Nie mogę wyjechać? I ale m®gę zostać! Pemóż mi! 

Jestem taka zmęczenia, tak bezgraniczaie zmę­

czona! Każ mi c®ś zrobić! Wpraw mnie w ruch, b@ 

nie m®gę już ani myśleć, ani działać...!

Widzi pani, jakie z pani zer®! I p© o© się 

puszyć i zadzierać n©sa, jakbyście tyli panami 

stworzenia! Więc debrze, będę dawał pani roz­

kazy. kraszę pójść na górę i przebrać się, 

wziąć pieniądz© na podróż i zejść znowu na 

dół! •

PANNA JULIA /wychodząc/ v

Mów do mnie uprze jmie j , Jeaa! OM^Wc^f

JEAN Rezkaz nigdy nie brzmi uprzejmie! Czuj© t©

pani teraz? Czuj® pani?

/Jean sam na scenie wzdycha z ulgą, siada przy 
stele, wyjmuje nctes i słówek, ®d czasu d® 
czasu coś głein® liczy. Niema scena d© chwi­
li, kiedy wchodzi Krystyna odświętnie ubrana 
d© kościoła, nissąc w ręku sztywny podksszu- 
lek i biały krawat/

KRYSTYNA Chryste! Jak tu, wygląda.! A wyście c® tu wy- 
.............. —... ....  .........

rabiali?
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JEAN E©la, t® tylko panna ściągnęła tutaj ludzi. Tak 

twarde spałaś, żeś nic nie słyszała?

KRYSTYNA Spałam jak kamień.
i ’

JEAN I już jesteś g®t©wa d© kościoła?

KRYSTYNA 0, tasak!/Przecież Jean obiecał pójść dzisiaj, 

ze mną d® komunii.

JEAN

1

Ach, prawda! .rids-ę-y—ś<---®Ł--p-r®^ai©sła-ś koszulę!

Be-triiWtó!

/Sl-^da. .-Krystyna zaczyna mu wkładać gors i biały 
krawat. Pauza. JeCil sennie/

Jaka t© dziś ewangelia?

KRYSTYNA Zda je mi się, że o©ś © zabiciu świętego Jana

Chrzciciela 1

"JEAN T® pewnie będzie potwornie długie! Aj, dusisz 

mnie! 0, jaki jestem śpiący, taki śpiącyr

KRYSTYNA N® tak, a dlaczego Jean @ka nie zmrużył przez 

całą n®c, Jean jest przecież aż zielony na twa­
rzy ’

JEAN Siedzieliśmy tu z panią Julią i rozmawiali.
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KRYSTYNA Ta panienka już całkiem nie wie c© wypada, a c© 

nie 1 

/pauza/

JEAN Słuchaj ae, K±ystyna !

KRYSTYNA A bo o®?

JEAN T® wszystk® takie dziwne, gdy się nad tym

później zastanewió. Ona...

KRYStYNA C® w tym takie;,® dziwnego?

JEAN Wszyśtk®!

/p&uz-a /

KRYSTYNA /sp^gŁąde—Bar-s-atełaaki, któro steją n® wpół
opróżniono no stolo/ .

Czyście także z sobą pili?

JEAN ' Tak!

KRYSTYNA Wstydziłby się Jean! Niech mi spojrzy w. oczy!

JEAN Tak!

KRYSTYNA Czy t® nwżliwe? Czy t© naprawdę możliwe?
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sam sobie ubliża,-moim zdaniem.

JEAN / p@

Tak! Tak był.*!

KRYSTYNA Uff! Nigdy ni® mogłabym w t© uwierzyć! Ni©, 

wstyd! Wstyd!

JEAN Chyba nic jesteś © nią zazdrosna!

KRYSTYNA Nie, ® nią ni,®! Ale gdyby t© była moja Klara 

alb® Zofia, to bym jej oczy wydrapała! Tak, 

tak t© już jest, sama nie wiem, dlaczego. - A 

leż t® obrzydliwe!

JEAN Zła jesteś na nią, co?

KRYSTYNA
■)

Nie, ale na Jeana! Bardzo źle Jean zrobił, 

bardzo źle! Biedna dziewczyna! Nie chcę tu 

dłużej zostać w tym d#mu, 1© już .nie można 

szanować swoich państwa.
J

JEAN A dlaczego miałeby się ich szanować?

KRYSTYNA Rzeozywiśc Iju. Iliach Jjłsjł sam-p@wie , skoro 

taki.. Al® przecież ni®

mężna służyć u ludzi, którzy zachowują się 

nieprzyzwoicie! Prawda? B@ człowiek przez to
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JEAN

KRYSTYNA

Tak, ale t© także. pewna pociecha dla nas, ze inni 

nie są ©d nas ani triehę lepsi.

Nie, nie zgadzam się z tym. B® jeśli nie są lepsi, 

t® nie byłoby p© o© starać się zostać kimś le­

pszym. I prensżę ppmyśleó—<r panu hrabim* Plw&zę 

ipaBiyńle-ć---u , ■ k t óg yooi --1 yl*--- brr n-k ■-■■vr -'SU ólo;

żyoin.h Nie, nie ohcę tu dłużej zastać! Jak ®m 

mogła tę zrobić! J dodatku jeszcze z takim jak 

Jean! (Hyby--W*--paŁz.jma.ó»»i@'-j był ten sędzia, gdyby

t-o był kto ś~'Lepszy...

JEAN

KRYSTYNA

C© takiego?

Tak, tak! Jean jest może i dobry, ale nie wszyscy 

ludzie są z tej samej gliny* Nie, tego ja mu 

ni; dy nie wybaczę. — Panienka, która była taka 

dumna, taka surowawobec mężczyzn, że się wprost 

nie obciął® wierzyć, żeby miała kiedykolwiek 

ulec — i te komuś takiemu! Przecież chciała 

zastrzelić biedną Dianę za to, ze latała za 

Mopsem dozorcy! Tak! Żeby Jean -wiedział! W każdym 

razie ja tu dłużej nie zostanę i ^dwu4z.io.stog© 

szw-ar-te g @ ■ paź.dziar.nika -©-d ck©$ z-ę •»

JEAN A c® potem?



KRYSTYNA

JEAN

KRYSTYNA

JEAN

KRYSTYNA

JEAN
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Skoro już @ tym mewa, t® czas, żeby Jean się 

też ta czymś rszejrzał, b© i tak przecież 

mamy się pobrać.

Za czym mam się rozglądać? Przecież takiej p©- 

sady jak ta żonaty nie dostanę.

Naturalnie, że nie! Będzie chyba Jean musiał 

wziąć pracę portiera alb® weźneg® w jakimś 

urzędzie. Państwowa posada chuda, ale pewna, 

n®, a żona i dzieci dcstają emeryturę...

/robi grymas/

Wszystko bardz© dobrze, ale to nie w moim 

guście tak ©d razu myśleć o umieraniu dla z®ny 

i dzieci. Muszę wyznać, że mam troszkę, wyższe 

aspiracje.

Jeg© aspiracje, ba! Ale Jean ma także i obo­

wiązki! Proszę.i ® tym nie zapominać!

Nie drażnij mnie gadaniem ® ©lewiązkacti, i tak 

sam dobrze wiem, c@ mam robić!

/nadsłuchuj e /

Ale mamy jeszcze spor® czasu nad. tym się zas­

tanowić.. Idź się teraz ubrać, pójdziemy d© 

kościoła!
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KRYSTYNA

JEAN

KRYSTYNA

JEAN

KRYSTYNA

Kt«v t© tam tak chedzi na górze?

Nie wiem. Pewnie Klara.

Chyba t© nie pan hrabia wrócił tak, -że nikt 

g® w J®mu' nie słyszał?

/ prz-estra szsny/

Pan hrabia? Nie, t© niemeżliwe, on by prze­

cież zadzwonił.

/w-y-o-ww-dsąc/

mi j nas w swejej ®piec^J Jeszcze

watr
Uhm, 

czegoś padobnag© nie widziałam

PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

/Słońce wzeszło i oświetla wierzchołki drzew 
w parku. Promienie jeg® przesuwają się sto­
pniowo, aż w keńcu padają ukośnie -przez ©kn© 
d© wnętrza. Jean idzie da drzwi i da je znak/

/w c h ® dz i, uhr a na d o pe> dr ó ży , z ma łą k la tką na 
ptaszki owiniętą ręcznikiem, którą stawia na 
krześle/

Jestem gotcwa!

Ciche! Krystyna już ni© śpi!

/ba r.d-z-& ■ zd-e-n© rw © v/a ns podczas całej tej sceny/ 

Czy ona coś podejrzewa?
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JEAN Nie wie © niczym. Ale, na Boga, jak 

gląda?

pani wy­

PANNA JULIA Jak wyglądam?

JEAN Jest pani "blada jak trup i - proszę ra i wyba—

szyć - al© ma pani ,p®"brudz®»ą twarz •

PANNA JULIA W takim razie umyję się! 0, tu!

/Podchodzi d© miednicy i myje twarz i ręce/

B®derj‘”'mi ręcznik! Och! Słońce wschodzi!

JEAN I czar pryska!

PANNA JULIA Tak, t® "były jakieś czary tej nocy! - Ale, Jean!

Posłuchaj! Jedz ze mną, mam już na t© pieniądz©!

JEAN • /z wahaniem/

Duże?

PANNA JULIA Wystarczy aa p®@ząt@k! Jedz ze mną, "b© sama 

jechać nie m®gę. Psmyśl, świąteczny dzień 

w dusznym pociągu, wtłoczona w gęsty tłum, 

który "będzie się na mnie gapić. Będę musiała 

wyczekiwać na stacjach, gdy obsiałabym lecieć 

jak na skrzydłach! Ni©, nie m®gę, nie mogę! 

Wspomnienia z dzieciństwa, z umaj cneg© na
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JEAN

PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULla

święt© ksścicła, ‘brzezina i 'bez, obiad przy 

pięknie nakrytym stel®, krewni, przyjaciele, 

popołudnie w parku, tańce, muzyka, kwiaty i za­

bawy! 0! Ucieka się, ucieka, ale wspomnienia 

towarzyszą czł®wi®k®wi w- wagenie bagażswym. 

Upewnienia-, żal i wyrzuty 'sumienia !

Pcjadę z panią — ale jedzmy zaraz, natychmiast, 

zanim będzie za późni. W tej chwili!

>' więc pr®szę się ubrać.

/ M. 'tm" “teł® tk»ę /

Ale bez bagażu! B© nas nakryją!

Weźmiemy tylko t©, c© d® przedziału.

/ tówyt^kape lus-z/

Ale co pani tutaj ma? C® t® takiego?

T® tylk® mój czyżyk! Nic chcę g® tu zestawić!

C® takieg®? Mamy jechac z tą klatką? Czy pani 

©szalała? Prcszę t© zaraz psstawić!

T® jedyna rzecz, którą mogę zabrać z sobą 

z domu. Jedyne żywe stworzenie, które lubię,
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odkąd Diana mnie zdradziła! Proszę nie być ta­

kim okrutnym! Pozwól mi ti zatrać z sobą!

JEAN Praszę puścić tę klatkę, mówię! I niech pani 

nie mówi tak głośno - Krystyn® nas słyszy!

PANNA JULia. Nie oddam meg® ptaszka w ©bce ręce! T@ już 

lepiej g® zabić!

JEAN Proszę mi g® dać! Z-a^rarz-nra—sk-3?-ę«ę*4&ark!

PANNA jULIA Tylk©, żeby nie cierpiał. Nie... Nie, ja nie 

m®gę!

JEAN Dobrze, dobrze! Ale ja mogę!

PANNA JULia /.wy..jffiu-j»® .„piaszka. -z kls tki i ' ca łu j e g©7

0, moja mała ptaszysk®, a więc trzeba, abyś 

umarła i rozstała się z twoją panią!

JEAN Tylk® bez scen! Tu chodzi przecież © pani ży­

cie, o jej dobra! Prędko!

/wyrywsr jej z rąk -ptaszka, niesie d® kloca 
i chwyta kuchenną siekierę. Panna Julia 
odwraca s-i-ę/-

P©winna się była pani nauczyć zarzynać kurczę­

ta zamiast strzelać z pistoletu, wwuAg
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/uderza srełci^rą/

t© nie mdlałaby pani na widok kropli krwi!

PANNA JULIA /kYżyUzy/

Zabij mnie także! Zabij mnie! Jeśli możesz 

zabić niewinne stworzenie i ręka ci nie drgnie! 

O, jak ja pana nienawidzę i jak się panem 

brzydzę! Między nami jest krew? Przeklinam 

chwilę, w której pana zobaczyłam, przeklinam 

chwilę, w której się poczęłam w łonie matki!

JEAN Na cg się przyda t© przeklinacie? Chodźmy!

PANNA JULIA /zbitó«-się de kloca, jak gdyby przyciągana 
-tam wbrew swe-je j woli/

Nie, ja jeszcze nie ohoę ©dejśó, ni® mogę... 

Muszę zebaczyó... ciche! Jakiś powóz przyje­

chał !

/aa^słuchuje, przez cały czas nie ©Urywając 
aczu ©d kiesa i siekiery/

myśli—pan, ż-©-—ni-tr mogę patrzeć na krew! 

Więc myśli pan, że jestem taka słaba... ®! 

Ohsiałabyffl-rridzi®ć twoją krew,—twój mozg r^~ 

pryju ~i ęi y_-s^-4rwr klanu. c h c ra ła

wszystKinh mężczyan pływających w rncrzu kwi,



- /

jak t© tutaj... zdaj® mii 'sTę7~W-Tireęł©bym-^ió

z £w© j-e_ j_ cza s zki-3—chc tał a bym - Jkąpan. .-si.opjL !?_ ®

jej klatce plersis w c_j, ®®gł abya- -p© żr @-ć—tw.je

r s-Q r ccug iuczcne na rożni® !Mys 1 i s z, że jestem 

siata, sądzisz, że cię kocham, b© m®j© ł®&® za­

pragnę!® tweg® nasienia. My lisz, że chcę nosić

p®d sercem twój płód i karmić g® własną krwią 

urodzić ci dziecko i przybrać twoje nazwisko?

Posłuchaj n®, jak ty się właściwie nazywasz? Ni 

gdy ni® słyszałam twog® nazwiska ~~ i chyoa nie 

masz żadnego. Zostałabym panią ze "stróżówki" 

albę panią ©d "śmietnika" - ty psie, który no­

sisz racją obrożę, ty parobku, który nosisz 

moje inicjały na guzikach. Mam dzielić się 

z kucharką, rywalizować z moją służącą’ Och, ach, 

©eh! Myślisz, ż® jestem tchórzem i chcę uciec! 

Nie, właśnie ż® zostanę i niech dię dzieje c© 

chce! Ojciec przy jadzie d© domu, zobaczy, że 

biurko jest wyłamane, a pieniądze znikły! Zadz­

woni — @ — tym dzwonkiem... dwa razy na służące­

go - a petem pośle p© policję... a ja wszystk® 

powiem! .Yszystko! Ach, $ak t® będzie pięknie, 

gdy t© wszystko się skończy! Zęby tylko obciął© 

się skończyć! A potem ojca traf'- apopleksja 

i umrze!... W ten. sposób będzie już p® nas i bę­

dzie spokój... spokój!... Zieoznc ©dpcczywsnie!
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I

JEAN

Na trumnie- strzaskają tarczę h@rb®wą - na 

znak, że ród łarabiewski wymarł, a ród 1®- 

kajski będzie dalej żyć w przytułku dl® po­

drzutków... i zd®będzie laury w rynsztoku, 

i sksńczy w więzieniu!

Słuciaajcie, b® król®wa przemawia! Braw©, pan­

no Julio! Jeszcze by tylk® trzeba ukryó tego 

pradziadka młynarza!

KRYSTYNA  óę koś cięła , z_ ksląśkg.
do nabożeństwa W ręku/

PANNA JULIA /p-^dbinrga 'der niej i pada- jej..w „ramiona, jakby
-szuka j.ąc.. ,pam.iQy/

Psmóż mi, Krystyn®! Be^-sebie rady z-mŁh? da-c. 

nrte-Tn^ę!

KRYSTYNA /aicwzruszsna i chłodna/

A to c® zncwu za awantura w sam świąteczny

p©ranek?

/e-p^gł-ądzr-na ki’© c/

I tak tu aapaskudzsae! C® t® wszystk© ma 

znaczyć? I te krzyki i kłótnio!

PANNA JULIA Krystyn®.! Jesteś kobietą i jesteś moim 

przyjacielem! Strzeż się teg© łajdaka!
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JEAN /trechę ,ai2śmiały i zażeaewaay/ 

T® Ja pójdę się tymczasem golić! 

/wymyka się aa praw®/

PANN JULIA Ty miii® zrozumiesz! I musisz mnie wysłuchać!

KRYSTYNA Nie, Jate się naprawdę nie rozumiem na takim 

r©maasewaniu! D®kąd. t© panienka się wybiera 

ubrana Jak do podróży? A Jean w kapeluszu... 

C© t ? C® te takiego?

PANNA JULIA .Wysłuchaj mnie, Krystyno! Posłuchaj, a powiem 

ci wszystko!

KRYSTYNA Nie Giicę nic wiedzieć!

PANNA JULIA Musisz mnie wysłuuhaó!...

KRYSTYNA
f

0 czym mamy rozmawiać? Te zbytki z Jeanem? 

Eh, t© mnie wcale nie ©bchadzi! Ja tam się 

w t© nie mieszam. Al® Jeśli panienka chce g@ 

nakłonić, żeby stąd zwiał, t© zrobimy z tym 

porządek!

PANNA JuLIA /egromaie zdeaerwewana/7

Spróbuj mnie spekejnie wysłuchać, Krystyn®!
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Nie m®gę tu z®stać i Jean też nie m®ż® tu 

zostać - a więc musiymy wyjechać...

KRYSTYNA Hm, hm!

PANna JULIA /z r®zjaśnioną twarzą/

Ale wiesz c®, przyszedł mi g® głowy świetny 

vA/y pomysł.♦. gdytyśmy tak wyjechali wszyscy

troje... za granicę, de Szwajcarii,! zał®- 

żyli tam wspólnie h®tel. Ja mam pieniądze, 

Jean zarządzałby wszystkim, a ty... ty m®gła- 

byś się zająć kuchnią... Czy tak nie będzie 

d®sk®nal®?... Jedz z nami, a wszystk© będzie 

w p©rządkul... Powiedz, że się zgadzasz! NO! 

/®b©jmuje Krystynę i klepie ją p® ramieniu/

KRYSTYNA /zima© i z namysłem/

Hm, hm!

PANNA JULIA /prest©, temp®/

Tyś nigdy nigdzie nie wyjeżdżała, Krystyn®, 

musisz zsbaezyć świat. Nie wyobrażasz sobie 

jak te przyjemnie podróżować pociągiem... 

spotykać wciąż nowych ludzi... ©glądać w®iąż 

nowe kraje... przyjeżdżamy d® Hamburga
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CUL

i w przejeździć obejrzymy ©gród z®©legiczny... 

przecież t® lubisz, pójdziemy też dc teatru 

i na ®p®rę, a w Monachium będziemy zwiedzać 

muzea, gdzi® jest Rubens i Rafael, ci wielcy 

malarze, wiesz przecież... słyszałas ® Mona­

chium, gdzie żył ten kroi Ludwik, iea, co 

zwariował. Zobaczymy jc-g© zamki - b® ®a ma 

zamki urządzone jak w jakiejś baljce... a stam­

tąd już niedalek® do Szwajcarii... tata gdzie 

są Alpy, wiesz góry Alpy, ze szczytami ©kry­

tymi śniegiem nawet w lecie-... i r®sną ta® 

pomarańcze i laury, zielone jak rek długi...

/Jean'pokazuje „się w prawej kulisie ostrząc 
brzytwę na pasku, który trzyma zębami i lewą 
ręką. Słucha z zadowoleniem rozmowy i przy­
takuje ®d czasu de czasu/

PANNA JULIA /temp® prestessim®/

I kupimy tam sobie h@tel... ja będę siedziała 

przy kasie, a Jean będzie przyjmował przy­

jezdnych... wychodził na zakupy, prcwacził 

korespondencję... T® dopier© będzie życic 

nie masz pojęcia!... Gwiżdżą peeiągi, prze­

jeżdżają omnibusy, dzwonki z apartamentów, 

dzwonki z restauracji - a ja tylk® wypisuję 

rachunki... ® już ja je potrafię ©solić...
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Nie wyobrażasz sobie, jak nieśmiali są p© 

drożni, gdy mają płacić rachunek! A ty, ty 

królujesz w kuchni — nie będziesz maturalnie 

musiała sama stać przy garnkach - i będziesz 

się pięknie ubierać d© ludzi... a z twoją 

ur®dą... ni®, ja ci wcale sio p©chl®biam, 

możesz pewnego piękne-g® dnia złapać jakie— 

g®ś begategG Anglika... ci ludzie są tacy 

łatwi d©

/za cz y na mówić - wł» t e j / 

złapania... a petem się wzbogacimy... i zbu­

dujemy sobie willę nad Lag© di C@m®... c© 

prawda triszkę tara dżdżysto chwilami, ale... 

/.w-padri-jąc w cera z w iększe -©drętw ie®i@/ 

słońce czasem też zaświeci... chcc t© wszy 

stk® wygląda bardz© ponur®... - i, n©-tak- 

zawsze przecież m®żamy p©jechać do domu...

4 wrócić tutaj...

/pauza/ 

tu, alb® gdzie indziej...

KRYSTYNA Czy panienka sama naprawdę wierzy w t® wszy­

stko?

'PANNA JULIA /am-ts-śd-z^o/

Czy ja w t® wierzę?
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KRYSTYNA

PANNA JULIA

KRYSTYNA

JEAN

KRYSTYNA

JEAN

KRYSTYNA

JEAN

Tak

/znużona/

Nie wiem. W aic już nie wierzę.

/Osuwa się 'aa ławkę, kładzie -gł®wę między 
rękami na stele/

Nic! Zupełnie nic’

/OUrw^ca s i-ę .<«■ ^ra w ®, tam < ś z i e st ® i J e an/ 

Ach, tak, t® Jean obciął uciec!

/zbity z tripu, kładzie brzytwę na strle/ 

Uciec?! T© m®ż© za iuż® powiedziane! Słysza­

łaś jaki panienka ma projekt, i ciaeć ®n® jest 

teraz bardzo zmęczona p© bezsennej nocy, pro­

jekt ten nie jest taki nierealny!

Niech n® Jean mnie posłucha! więc t® j® miałam 

być kuchtą u niej...

/g^stre/

Bardz© proszę wyrażać się tr®o?.ę oględniej, 

mówiąc © swojej pani! Zrczumisn©?

Pani!

Tak jest!
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KRYSTYNA N© wiecie! Słuchajcie g@!

JEAN Tak, słuchaj, t® ci się m@ż® przydać. A tak­

że trochę mniej paplaj! Ranna. Julia jest 

twoją panią, a z tog® sameg© powodu, dla 

którego pogardzasz nią teraz, powinnaś po­

gardzać samą s®bą!

KRYSTYNA Miałam zawsz® tyle szacunku dla siebie sa­

mej, ż®...

JEAN ... że możesz pogardzać drugimi!

KRYSTYNA ... że nigdy się nie zniżyłam poniżej mo- 

jeg© stanu. Może kt© powie, ż® kucharka pana 

hrabieg® miała coś do czynienia ze stajennym 

alb® ze świncpascm? Niech się kt© odważy 

c®ś takiego powiedzieć?!

JEAN Tak, b® ty miałaś d© czynienia z lepszym 

gościem. T® było twoje szczęście!

KRYsTYNA Ładny mi lepszy gość, który sprzedaj® hra­

biowski ©wieś ze stajni...

JEAN I ty ©śmiałasz się t® mówić? A sama bierzesz 

procent w sklepiku i da jesz się przekupy­

wać rzeźnikowi!

KRYSTYNA C© takiego?
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JEAN I ty nie msżesz już więcej szanswaó swoich 

państwa?! Ty, ty, ty!

KRYSTYNA Chodźmy już d® kościoła. B® Jeaaewi przyda 

się debrę kazanie za t© wsyzstk®.

JEAN Nie, nie pójdę dziś d®rk©ści©ła. Idź sama 

i wyspowiadaj się z® swoich kantów!

KRYSTYNA
\

Zrobię t® i wrócę d© domu z rozgrzesze­

niem, tak, że starczy i dla Jeana! Zba­

wiciel cierpiał i umarł aa krzyżu za grze­

chy nas wszystkich i gdy zbliżamy się d© 

nieg® z wiarą i skruchą, kierze na siebie 

wszy stlgi® na sze w iny !

JEAN Także i k©szyk®we?

PANNA JULIA Wierzysz w t® Krystyn®?

KRYS.tYNA T© moja gorąca wiara, jak tu stoję przed 

panieaką, me ja wiara dziecinna, którą za — 

chowałam z młodości, parni© Juli®. I'tam 

gdzie wiole grzechu, tam także i łaski 

oblitośó!

PANNA JUL is Ach, gdybym ja miała tw®ją wiarę!
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KRISTINA Nie m@ża® teg@ miąć bez specjalnej łaski 

boskiej i nie wszystkim jest te dane...

PANNA JULIA Kemuż t© jest dane?

KRISTINA To wielka tajemnica łaski heskiej, widzi pa­

nienka, a Bóg nie bierze pod uwagę, kto kim 

jest. Wobec aieg© ostatni są pierwszymi...

PANNA JULIA Ale w takim razie wyróżnia ostatniej?

KRISTINA /ciągnie dalej/

... i łatwiej wielbłądowi przejść przez uch® 

igielne niż b©gacz©wi wejść d© królestwa nie­

bieskiego! Tak t© jest, parni® Juli®! Ale teraz 

już idę - sama, a przechodząc pwwiem w stajni, 

żeby nie podawali koni, w razie gdyby ktoś 

obciął stąd wyjechać przed p®wr©tem pana hra­

biego! 0® widzenia!

/wychcdzi/

JEAN A to diablica! I wszystk© z powodu teg® czyżyka

PANNA JULIA /tęp®/

Proszę nie mówić © czyżyku! Czy widzi pan ja­

kieś wyjście z tej sytuacji, jakiś keniec?
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JEAN /s^jjsiaaswia... się/

Nie !

PANNA JULIA C® by pan zrobił na m.®im miejscu?

JEAN Na pani miejscu? Chwileczkę! Jak® kobieta do­

brze urodzona, która - upadła. Nie wiem.. Tak 

Już wiem!

PANNA JULIA /Bierz® zc stołu brzytwę i r@bi gest/ 

Ot tak?!

JEAN Tak! Ale ja bym teg® nie źrebił - proszę 

pamiętać! nami je s l różu to a !

PANNA JULIA Ibk-ie—e-e-pan j?st mężczyzną, u Ja kóbi®- 

tą 7.. J n k ą ż to y o t. i—?

JEAN Taką samą jak - mięsz.Łaa®4^ygn^--gr ke-kietą.

PANNA JULIA . /z -b r z y t wą”" w r ęku/

Chcę t®g®! Ale ni® m®gę! Mój ojciec t®ż nie 

mógł, wtedy gdy powinien był to zrobić!

J E A N Nie, ®.n nie powinien był teg© zrobić. Musiał 

się wpierw zemścić!

PANNA JULIA A teraz mści się znewu msj.a ma tka ,|
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JEAN Czy pani nigdy nie kochała sweg® ®jca, panno

Juli®?

PANNA JULIA Tak, kochałam g® ogromnie, ale nienawidziłam 

g® także. Musiał® d® teg© dejśó aicpostrzęże­

ni© dla mnie samej. Ale t© ©n wychował 

mnie w pogardzie d® mojej własnej zro­

bił, z© mnio półkcbietę półmężozyznę! Któż 

ponosi winę za t® , c© śię stał©? Mój ojciec, 

moja matka, czy ja sama? Ja sama? Ale 'prze­

cież ja nie mam nic własnego. Ani jednej my­

śli, której nie wpeiłby mi ojciec, ani jed- Jr
nej namiętności, której nie odziedziczyłabym 

p® matce, a t® teorio, że wszyscy ludzie są 

Zie równi - przyjęłam od moojgo narzoczo- 

 ® , i właśnie dlatego na zyw a m go .. .ła jdakios!

Czyż to m®że być m@.ją własną winą? Przerzucać 

winę na Chrystusa, jak to robi Krystyna?

Ni®+ fe to jestem za dumna i za rozsądna -

■■■« • • A t@, że b®-

gacz nie może wejść d® królestwa niebieskie­

go, t© kłamstwo. W takim razie Krystyna, któ­

ra ma pieniądze w kasi® ©szezęebaeśei, nifdj 

tam nie wejdzie! Czyjaż t® więc wina?|- A^«®4® 

•frw—t jes"ty-l»&?
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ja będę ^®a©-sió winę-., -p^seeio 

kwaek-mc j« - • •

JEAN

/Dwa krótkie, ©stre uderzenia dzwonka. Panna. 
Julia podrywa się. Jean szybk® zmienia sur­
dut na liberię/

Pan hrabia wrócił? Czyżby Krystyna®..?

/Podchodzi d® tuby akustycznej, stuka w nią 
i przykłada dc uchg?/

PANNA JULIA Teraz już zobaczył biurk®!

JEAN T® ja, Jean, panie hrabi®! 

/.gku.6h3-..--.LAjAz--^

Tak, panie hrabi®.. 

/sIugL-s/

Tak, pani® hrabi®! Zarazi 

/aLus-te/

Natychmiast, panie hrabi®! 

/^łufrW

Tak jest! za pół gedziny!

PANNA JULIA

Cs ©a powiedział? Chryste panie, c® on po 

wiedział?
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JEAN

PANNA JULIA

JEAN

Kazał s«bi® za pół godziny p©dać kawę, i kuty 

do konnej jazdy.

A więó za pół gadziny! 0, jak® ja jestem zmę­

czona, upadam ze zmęczenia, nie j..steru nawet 

zdolna niczego żałować, ani uciekać, ani zostać,- 

ani żyć - ani umrzeć! Pomóż mi! Kaź mi c©ś 

zrobić, a będę cię słuchać jak pies! Zrób mi 

tę ostatnią przysługę, ratuj mój honor, ratuj 

mej© nazwisko! Jiesz, czego powinnam chcieć 

ale czego nie ohcę... Zechciej za mnie i każ mi 

to zrobić!

Nie wiem... teraz i ja też nie mogę... nie ro­

zumiem... T® zupełnie tak, jakby ts liberia 

sprawiała, że... nic mogę już pa i rozkazywać... 

i ®d chwili gdy pan hrabia ze mną rozmawiał... 

nie umiem teg© jakoś debrze wyrazić... ale... 

ach, t® ten przeklęty parobek wciąż się we 

mnie odzywa!... zda je mi się, że gdyby pan 

hrabia tu przyszedł... i kazał mi poderżnąć 

sabie gardło, t® zrobiłbym t® bez chwili waha­

nia !

PANNA JULIA Udawajmy więc, że pan jest nim, ja panem!...
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'fe-fc debrze ywi-u-ł pan yrrió ka-mod i ę aindawsa-

gUgr-pyn Iclal przede trmą na • kerlanaote------jak

prawdziwy DsLa-o^e^e^... fł-err-tes... czy wi- 

dział pan kiedyś w.teatrze magnetyzera?

JEAN /r-^1 i..gest -. pntakująny/

PANNA JULIA Każę en swemu medium wziąć do ręki miotłę - 

one bierz®, każę mu zamiatać - ©n® zamiata..

JEAN Ale medium musi być uśpień®.

PANNA juLlA Z © ks t 31ye-znle/

Już śpię... cały pokój rozpływa się przed 

moimi ©czyma jak w ©aparach dymu... a pan wy 

gląda jak żelazny piecyk... przypominający 

ubranego na czarne mężczyznę w cylindrze... 

pańskie ©czy błyszczą jak węgielki, gdy 

®gień dogasa... a pańska twarz jest jak tlał 

plama, jak popiół...

/.Słońce-pada ©-bocnin -na podłogę i oświetla 
’ je^aa/-

... tak tu ci pła i przyjemnie...

z-a-@-Ł€-r-&""'r'ę*ccj, ■■■■j-s-k-.g.iiyJsy.- a-grze” 
wa j-ą-e sl-ę przy piecu/
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...i tak ciasne... i tak spokojnie'- 

JEAN /bierzc brzytwę i wkłada jej d© ręki/

Gt© miotłaIdź taras, póki jasna... de sta-

ębiWMdily i.

PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

JEAN

PANNA JULIA

/©żywią się/

Dziękuję! Pójdę teraz... odpocząć! Powiedz jesz­

cze tylko... że lepsi ludzie też mogą ©trzymać 

dar łaski. Powiedz, choćbyś nawet sam w to nie 

wierzył.

Lepsi? Nie, nie m@gę tag® powiedzieć! - Ale... 

Panu® cjuli®, już. wiem! Pani nie należy już d© 

lepszych, b® pani należy d© - ©itatnich!

T® prawda... należę d© na joststnie jszycc, je­

stem ostatnia z ©statnioh! Och!... Ni® m®gę 

tfeg® zrobić... Powiedz jeszcze raz, że mam 

iść!

Nic, teraz i ja ni® m®gę! Nie mogę!

A pierwsi będą ostatnimi.



-

JEAN Nie myśl @ tym, nie myśl ® tym. Pani zatiera 

i małe resztkę siły, tak, ż@ stają się trhórzsm! 

Co? Zdawał© mi się, że dzwonek drgnął!... Nie! 

Podłożymy papierek’... T© śmieszne, żęty tac 

się dzwonka!... Tak, ale to nie sam tylko 

dzwonek - ktoś jest poza nim... jakaś ręka wpra­

wia g® w ruch... a coś jeszcze inneg® wprawia 

w ruch tę rękę... ale proszę zatkać uszy... wy­

starczy zatkać uszy...! Ach, wtedy tylk© dzwoni 

jeszcze głośniej! Dzwoni, dopóki ktoś nie ©dp@-

D"iB~- p ó ź n o 

dwcm&U ‘i hm 
/Dwa silne uderzenia dzwonka, Jean wzfiryga 

a następnie prostuj©/

Te ©kropnę! Ale nie ma inneg© wyjścia! Idź! 

/Panna Julia wychodzi zddcvd@wsnym krokiem/
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